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Krwawy dramat małżeński w Warszawie. 

Re BOTNIK zastrzelił teściowi) i sublokatora 
C<cśIco raniria żon .a dogorywa w szpitalu. 

Warszawa, 24 marca, W małem 
}i ieszkanku dozorcy domu przy ulicy 
Konopackiej 8. rozesr'ał się wczoraj krwa 

* v y dramat małżeński. 
| . W pi»koik.u i kuchn ią mieszkał 
T dozorca Stanisław Bednarek 
Le swn 4(vletnia żoną i 22-letniu córką 
Milena oraz jej mężem Jozefem Kusto-
rnem robotnikiem fabryki m o n o p o l u spi' 
rytusoweRO. W przyljjzlei kuchence 
!..iesz'\ał od dłuższego czasu 30-letni Ste 
run Jankowski. * . . . . . . . 

Pożycie Kustoniow nie było zbyt do 
Ire Ostatnio Kustoń wyprowadził słe 
I bvł nieobecny przez całv tydzień. 

Wreszcie wczoraj wieczorem p r z y 
by ł do dntnu z żądan iem. 

aby żona z nim wyszła. 
Ody się spotkał z odmów ą- ośwlad" 

— Ja wiem, ty wolisz tu zostać 
2 Jankowskim. 

Nie panując już tiad sobą dobył re
wolweru i począł strzelać. Pierwsza ku 
!u ugodziła Kiistoniową w rękę, po dru-
K-m-strzale Kustoniowa otrzyrnała 

postrzał policzka, 
wówczas skoczyła z pomocą matka He-
itny, aby swem ciałem zasłonić córkę 
'i rżeCia ; Ku|a przebiła czaszkę matki 
V ładysławy Bednarkowej • ; 

kładąc ją trupem na miejscu. 
Ta sama kula ugodziła Kustoniowa 

W kłatke piersiową.; Po - trzecim strza 
ie do pokoju wpadł sublokator Jankow
ski. Szaleniec, zmierzył raz jeszcze \ 
płożył go trupem. Jankowski trafio-
| v w serce 

padł lak rażony piorunem 
» £ ił drsmął.̂  • 

Sprowadzony przez dozorcę Bednar 
ka policjant zastał dwa trupy i cjeżko ran 
na Kustcniową — morderca zaś zbiegł. 
Dziecko Kustoniów ocalało i mimo strz^-
!i',w nawet się > 

nie obudziło. 

N o w e wstrząsy z iemi w Los Angeles., 
Ludność w popłochu pouciekała z domów. 

Los Angeles, 24 marca. (Specjalna Ludzie obawiatąc sie katastrofy w po-
płócht: pouciekali z domów na ulice. Po
łączenia telefoniczne zostały przerwa
ne. I V . 

wiadomość_.,Echa") Odczuto tu wczoraj 
dosyć silne trzęsienie ziemi. Wstrząs 

łrwai trzy sekundy. 

Dwoje dzieci zginęło 
p o d c z a s p o ż a r u 1 8 - s t u z a g r ó d . 

Baranowicze, 24 marca. (Od wł. kor> 
Wczoraj we wsi Adamowie wybuchł 
groźny pożar, którego pastwą padło 
18 zagród. 

W płomieniach . zginęło dwoje dzie

ci. 
b^nia zmobilizowano Do gaszenia. 

Straż ogniową 
z bliższej i dalszej okolicy. 

Straty przekraczają 100 tysięcy złotych 

Dziewiętnasty dzień strajku włókniarzy. 

Włókniarze oczekują interwencji rządu. 
R o z w ó j a k c j i K o m i t e t u O b y w a t e l s k i e g o . 

Łódź, dnia 24 >aarca. Po Jednodniowym te. instytucje, któro , wzięty czynny u-
jtraiku powszechnym — Łódź powróciła , .do dział w strajku i solidarności •: powróciły do 
swego''narmahteco- ostatnio stanu, to znaczy swego cddzfennego* zajęcia. Oazowtila, kasa 

„Młodemu człowiekowi dużo wolno". 

F L I R T Y 
Trzydniowa przerwa w procesie. 

Kroków. 21 marca Na rozprawę wczorajszą! ciura f elcfociowate-m drugi raz t umówiliśmy 
sie tt spotkamy się w kawiarni Szkockie! Ze
szliśmy , sie tam f siedzieliśmy pewną chwilę. 
Po potudnu mieliśmy póiść do kina. Jednak p. 
O.łrgonowa nfe przyszła To lest cala moja zna 
jfmśc z p Gargonowa, 

Ni-jmlcniirn' Jesz***, - z* *ch*»Iłv wiadome-

5 'aw.l slv .sędzia przysięgły Palczewskl I 
sWal u*pr*wi«<lllwjcn:«; żc iest chory. 
W p u w j i c i j pr<vW0di!iczący otworzył po* 
Iziiila około gndzny 9.30 Jednak poto tył
by wezwać rzeczoznawcę piafe.ora Jan-

'..»k?«tó Jp..zbadjińia ,\\\ jmu p r z ^ u ł e ń o 
i'.fff.w.skii:*u celem•'»twierdzenia czy.rzeczy, 

Brawie 
śct. 

jakobym bywał o Zaremby 
Tuszem Prza;.VAł Pi^tg.tt^Wf* na pół ^dzJ ipr . \ T*̂  »|t^t' kłimti4w^' Zaremby- i»'ndy' 'rtrzad 'wy-
Protew^i^ntiteuwskl' enitfJI Cblre'^0 ^pjiyslecłe, riariklem 'nie * wJdzMsrn' liwie H^azlawij- ' "rfa 
go i MrMJl do .sadu. . Nątycfimias,t 'rozprawi)" <|zk}n-<pr«itf;|^rd«t^M(*biil.?Stałitn' *• ^bltiyme':u 

oskarżona na sobie po powrocie, względnie po 
półgodzinnej nieobecności, nie wystawała z pod 
futra t 

Świadek: Nłe. Gdy przyszedłem do domu ł 
razem z ojczymem zaczęliśmy rozważać różne 
okoliczności, wtedy, ojczym' zapytał mnie, czy 
poczułem od p. tiorgORoweJ po Jtj powróci* 
nait$. Ja ns tę okolicznoić *rrj€ zwyóoiłem uwa 

1 s b Ł b p y w w a . c z y b j a ł a ? . , 

•Wzmiwlnnu 1 prof. Jankowski'złożył swoją rę;. w okn'e nawaio^mldsżkanla.^które > '«st 
nr<4> • Przysięgły ma zapaleń,'e stawu ' lewego w ł | | M'łiin(t:'wcb«ł«4ł dó ogrodn 'Zirem 
k>lana z obrzekism nie może chodzie, wobec! R?mu*Ją f Lusia-Ołcrym 
ctet;o rzt;ozozna".voi stwierdza że p. Palczew. 
skl iłlKiwiazków seozie&o przvs:ecłego petri'ć 

'•»!•} może • : • • 1 
SPNSACYJ^Y ŚWIADEK. 

Wezwano na saie świadka rza jkowsk^so . 
Pasierba dr Csi l i . hrasa sensacyjna zrobiła ze 
świadka iakąi 

tsieinulczą postać-
.PodaMa.no. ie Czajkowski ukrywa sie że łą-
^Czylv c> i Ui->.a 'akieś stosunki i t. p . to też 

ie? > z^-inań oczekiwano z dużem zaciekawie-
olen 

J--st to niewiele ponad 20 lat liczący młó
dź »n.ee. Zcjnaie zaprzysiężony Opowiada on, 
«e z»fcit;il wezwany przez matkę, by zobaczyć, 
co sł« dz ęje z ojjeni dr- Csalą. który udał się 
Jo Zirembv wezwany na ratunek zo. 
"fiordowa nei Lusi 

P szod! tam i znalazł się w , wil l i właśnie 
; v chw'!:. g j y ojczym orzekł że ratunek Jest 
!' hremny Z ciekawości wszedł do poko :u de-
1 jatki. U Idz ;ał j>. w świetle lampy naftowej. 
Służ: obr l : nleso t u ł a Oorgonowa w bronzo-
!' v»m łutr/t- z pod którego wyglądała 

seledynowa koszula nocna, 
:l 'Jorjonow-a powiedziała: „Biedna Lusia*'. 

źfa chw le wszyscy znaleźli się na weran" 
i: Izie cilz'e zaczęła sic dyskuss nad wypadkiem 
ii ?arefliba powiedział do GorgonoweJ: „Idź 1 zo-
fhzcz czv dziecko nie plącze, ubierz s!ę bo mo 
łżesz się zazcWi" Oskarżona wyszła I nie b y 
[ ' o i - l 

około pół icodz*ny. 
Świadek w pewnym mótnende zacina ŝ 'ę, 

lakby ne wiedział, co mówtć. Widać, że coś u* 
|»Wu'e sob,e.z trudnością przypomnieć. Trwa to 
IIZA'cdwl-4 drobna chwile po któreł ciągnie swo-
|<ie zeznania dalej 

Opowiada o szczuciu psa. o stwierdzeniu, 
it Jest skaleczony ftd Czaikowskt stwierdza 
że obecność lego w w i l l ' trwała około godziny.'. 

'Świadek przytacza następnie okoliczmoścl Jak 
*>ozrał Oorgonowa. 

ZNAJOMOŚĆ. 
Poznałem |ą. mówi. kiedy jechałem koleią 

do Brnchowie Siedziała sama w przedziale. 
Podszedłem i zacząłem z nią rozmawiać. Za. 

'ortałem ią. czy M A telefon w domu. Odpowie
działa, że mogę sobie sam wyszukać w kslaż-
:e ttjiefonlcznej Dwa tygodnie potem zatelefo
nowałem P- Oorgonowa powiedziała, że Jest 

bllskJ 
Zaremba z 

powłedriał 'do'mni^ 
..Patrz: Zaremba bawi się śrrfeglem z dztei" 
rtt.\ Popatrzyłejn.I: zobaczyłem Ltisię zrtvłu. 
ora,*. Zarembę obrz'tca.lafych sie śniełfwn 

Przewodniczący- Co pan rozumie prrsz 
kolor seledynowy? 

Świadek- Koszula, która mara na sobie. Jest 
seledynowa. 

Wśród publiczności śmiech, 
j Przewodniczący. Dlaczego sie państwo 

Śmieja? Niech pan popatizy na złożone koszu
le I poszuka, czy jest TAKA koszula seledyno
wą, '"AKA pan widział. 

świadek szuka I stwierdza, że koszuli ta-
ki<j n ema. Zauważa, że zwykl i uw?gę na ko
sza^ Gorgonowei raz w pckohi denatki, a zairaz 
potem drusri raz na werandzie Z pod krótkiego 
futra koszula wystawała na iakleś 30 cni. 

Przewodniczący: Czy ta koszula nie była 
biała? Czy była bezwzględnie toeflorowa? 

Świadek: Tak! 
ZŁY PJFS. 

Czajkcnvskł, odpowiada następnie na pytania 
dotyczące tr*a I twierdź! że był to pies zły. 
Przytacza szerzej dyskusję. Jałta toczyła sfę w 

pocieszał go i coś do niego mówił. Może pan 
zechce to powtórzyć. , ' 

świadek: Powiedział: Panie Inżynierze! 
Niech się pan uspokoi, bo... 

Adwokat Ettmger: Po co. Niech pan powie, 
to, co pan przeoter*.powiedział. . " 

Pr^eWódnierący przypomina'śvnadkowl 
Świadek: PflwiedaiaJt: „Bo to »|ę Jaifcoś za 

ł a tw i " , , 
Adw.-zjtt i ; m.H dlatego o to się pytam, 

. J jJWWHii pyi&nfA prtyslłgłego. do o»kaxżo ' ̂ ^ f d t ó , tap^^swjeg j5 łó> pamiętaćinie mo 
nej,' czy,nle- cpoarjła w,szlafroku. Oorgpnflwa ) I e Lto chce wykazać. . . - , . - [ . • 

szlafroku, lecz, Przewodn :czą«yr Co pan roromie przez ało mówi, 'że chodziła w doma w 
krytycznej nocy. była w nocnej koszuli białej a 
ria niej m'ała futro. Dłuższą wymianę zdań mię 
dxy obrońcą Woźniakowskim, a świadkiem, wy 
wołuje kwestja. czy Czajkowski mógł widzieć 
Lusię w dzień przed morderstwem, skoro Lu 
s?a jeździła przecież wtedy do Lwowa, celem 
przeniesienia rzeczy 

do nowego mieszkania, 
świadek tłumaczy się, i e nie wie napewno, czy 
to była Lusia, bo to ojc !ec powiedział ' mu: 
..Patrz, idzie Zaremba z Lusią i małą córecz 
kr,". 

Prokurator: Czy prócz tego nadmieniania, 
że pies mógł być zraniony, p. Gorgonowa jesz 
eze coś powiedziała? 

Świadek: Zwróciła uwagę na otwarte okno 
i powiedziała do Zaremby tak: 

— „Patrz , okno jest otwarte". 
P. Zaremba odraru wykluczył, żeby k to* przez 
n|a wszedł. . 

Prokurator: Czy była mowa o ryglach od 
drawi z hallu do werandy? 

świadek: P. Gorgonowa powiedziała, ł e 
rygle mogły pozostać odsunięte przez zapomnie 
nie. P. Zaremba odpowiedział na to, że Lusia 

Moie pan powie, z czego ku? 
( onioucn. < i<.y£juc>6i.*aiii, ec na. ou nruituw. 

Prokurator: Czy przy bardzo bystrym wzro 
. . . . . i i. i . • 

że można do oskartenej 

chciałem 

sprawie rsa na werandzie PO wypadku. Wedy! zawsze c iaU.zwycza j zamykania drzwi przed 
to Oorgonowa powiedziała, te pies może być pójściem spać. 
zraniony lub ogłuszony I kiedy r^dnoszono. Pr«kurator: Na jaką odjegłosć można było 
że T Ą L zły pies n!e mógł dopuścić nfleogo rozpoznać tej nocy sylwetki ludzkie, żeby do 
obcczo do wflll Da!s7e pytania przewodniczą- kladnie powiedzieć kto to jest. _ 
cego dotyczą poznania się Czajkowskiego z , świadek: Przypuszezam, że na 8 
ofljaTŻoną. 

Przewodniczący 
pan wywnioskował 
telefonować? 

Czaikouski: Pozr.alem się. w<ęc 
telefonować. 

Przewodniczący: N i t chcę- pytać o szece-
gofy. 

Młodemu człowiekowi dużo wolno. 
Czajkowski powtórnie opowiada, iak poznał 

się z oskarżoną I jak zeszli się- w kawiarni. 

JASNA NOC. 
Przysięgły Krowicki pyta się. Jakie byty 

warunki atmosferyczne krytycznej i.ocy. Swta-
dek zeznaje podobnie tak dr. Csala. że świecił 
księżyc pomiędzy ' chmurami Jakby zamglony 
Widać bvło dobrze. 

Przysięgły: Czy na werandzie było dość 
jasno? ; 

świadek: Tak. 
Przewodn.: Ta koszula nocna, którą miała 

NIECH S IĘ SPEŁNI MARZENIE 
WASZEGO ŻYCIA! 

Jedźc ie aa W i « l k ^ , o c s p ie lg raymką do 

Z I E M I ŚWIĘTEJ 
o r g a n i ż o w a ń Ą przez Po lsk i 

TOURING KLUB 
p o d p r o t e k t o r a t e m i osobfatem doehownem k i e r o w n i c t w e m 

J. Eksc. Ks. Biskupa Dr. OKONIEWSKIEGO 
p o l ą c a o n a ze i w i a d s e m i a m K O N S T A N T Y N O P O L A , A T E N i E G I P T U 

Cone ga adzial 1350 gi. wras g pasgportem i wizami • Zapisy prs« moje i bliżagycb io 
lor mecyi udziela Polgki Touring Klub Delegatura w Łodzi al św Andrzeja 4. tel 237 11 
od godz 10—12 w poł. > od 5—8 w soboty od 2—5 po pet w podwórzu, prawa ot. parter 

Ininrmacy udziela rówmeś Wggooa Lita'CooW al Piotrkowska 64. tel 170-77 

Prokurator: W domu Zaremby pan nie był? 
Świadek: Nigdy w życiu. 
Prokurator: Dlaczego pan na pierwszej roz 

prawie nie był słuchany? 
Czajkowski: Chorowałem na szkarlatynę. 

Byłem w pawilonie zakaźnym we Lwowie, zaś 
potem byłem w domu chorowałem w dałszym 
ciągu na zapalenie stawów. W tym czasie odby 
wała się rozprawa we Lwowie. Mój ojczym 
podczas zeznań swoich we Lwowie oświadczył 
przed trybunałem, że przyjechać nie mogę, bo 
jestem chory. Trybunat oświadczył, te będę zba 
dany podczas naoczni w Brzuchowicach. W cza 
śje naoczni ojczym poszedł do willi i powie 
dział, że mogę być w domu przesłuchany. W 
mieszkaniu przygotowane były już krzesła dla 
trybunału. 

Prokurator: Dlaczego trybunał się tam nie 
zjawił? 

świadek: Pan mecenas Axer 
w obawie zarażenia swoich dzieci 

zrezygnował z przesłuchiwania mnie. 
Prokurator: Kiedy pan został wezwany na 

tę rozprawę? 
świadek: Na 16—go. Ponieważ przeczyta 

łem w gazetach, te wysoki sąd wyjeidta do 
Brzuchowjc, przeto nie przyjechałem jut do 
Krakowa i zgłosiłem się 17—go we Lwowie w 
Hotelu Krakowskim u pana prezesa. 

Obrońca Aster: Bo Ja pana znam ze Lwowa 
pod innym nazwiskiem. Pański ojciec 

nazywa a|ę Bilik i dotąd tyle. 
świadek: Ja nie jestem synen dr. Cgali, je 

stem adoptowany przez babkę Czajkowską, któ 
ra umarła. ST-oja matka wyszła drugi 

wo "„załatwi"? 
świadek: Że mordercę da się wykryć. 
Obrońca Etthiger: Dość dziwne powiedzą 

nie. 
świadek: Panie obrońco! Ja się źle wyrazi 

łem, i 
Na wniosek obrońcy Woźniakowskiego sąd 

stwierdza pewne różnice między obecne mi 
zeznaniami świadka, a zeznaniami w śledztwie. 
Obrońca Woźniakowski pyta świadka w kwestji 
kolorów. -' •'• 

Woźniakowski: Czy pan widział ś"łeg s'*»o 
ny. f iołkowy i Ł p. 

świadek: Nie. 
Woźniakowski: Pan zawsze widział śnieg 

biały ? 
świadek: Fioletowego i zielonego nie widzia 

łem. • 
Ettinger: Pan włożył koszulę seledynową, 

aby dać lekcję poglądową. 
świadek: Żeby przedstawić co, uważam za 

seledynową. '» 

(Doknrtczenie na str. 2-efl 

Chorych, Magistrat dziś normalnie urzędują 
tramwaje tak, podmiejskie Jak I łódzkie kursują 
od i samego rana, • < 

• W strajku włókniarzy łódzkich nie zaszły 
absolutnie żadne zmiany. Dziewiętnasty . dzieii 
strajku. upływa pod znakiem. spokoju ) ciszy. 
Rodziny włókniarzy gremialnie zgłaszają się 
na punkty. spożywcze, gdzie otrzymują żyw
ność za otrzymane w związkach talony. 

W związku i rozwiniętą akcja pom<-H» 
nlaizpiti strajkującym na . rachunek Kpmjtetu 
Obywatelskiego pozalOO.OOO zł., które przezna
czył samorząd miejski — wpłynęło zł 8 tysię
cy od. pracowników miejskich i około 12 ty
sięcy z różnych biur i urzędów oraz z War
szawy. - Ogółem wpłynęło 

około 20 tysięcy złotych. 
Dziś powraca z Warszawy p. wojewoda 

Hauke-Nowak Wśród włókniarzy istnieje 
mnłcmaatc*- t t może <im <es*t» odjedz. ' , się 
konferencja wojewody z prz«mysłowcaro!. 
Konferencja ta według opinji rwiązJjów maże 
przynieś^ nle^czejcJwane jmlany.- i . 

• flłałyifrilr; marca. W dniu dzfslejszyir 
mfja' tydzień" od "czasu proklamowania pow
szechnego strajku włókienniczego w Białym
stoku. ., ' 

W cfągu tygodnia strajk włókienniczy objął 
wsrystkfch niemal robotników włókniarzy na 
terenie miasta Białegostoku, 

D o l a r i f u n t w Ł o d z i * 
Prywatnie d o l a r papieru w v w ż ą 

d a n i u S.S8. w D ł a c e n i u 8.87: dolar zło-
rv w z a d a n i u 9.10. w p ł n r o n i u 9 08.: 
?urit angielski w żądaniu 30.70 w płace
niu 30.50. rubel złoty w żądaniu 4 60 w 
płaceniu 4.75, marka w żądaniu 2.12 w 
r>iaceu'u 2.11 i pół, za 100 franków fran 
ruskich w żądaniu 35.10 w płaceniu 
35.05. 

Aresztowanie komisarza Rzeszy 
d o w a l k i z b e z r o b o c i e m . 

Londyn. 24 marca. (PAT) Podczas dyskusji 
nad expose Mac Donalda w fzble envn prze
mawiał m- In. poseł partii pracy Wedgood. któ 
rv stwierdził, że ostatnie wypadki w Niem
czech nastroiły opinię angielską dotychczas 
proniemiecka na zdecydowanie frankofllską. 

Bcrllni 24 marca. (PAT) Na polecenie mi" 
n*tra. Goiringa aresztowany został wczoraj 
wieczorem komisarz Rzeszy dla walki z bezro

bociem dr Gerecke- Aresztowany stoi pod za 
rzutem sprzeniewierzenia funduszów publicz
nych które zużytkować miał 

dla celów politycznych. 
Dotychczasowe wyniki śledztwa obwinilają dr 
uereckego w dużym stopniu Wfadomość o Je 
go aresztowaniu wywołała w politycznych ko
łach Berlina olbrzymfe wrażenie 

P o l i c j a n t zas t rze l i ł z łodzieja* 
Śmierć kompana uratowała zbiegłych opryszków. 

Łódź, 24 marca. Ubiegłej nocy do skiepu | Zwłoki zabitego złodzieja, którego nazwiska na 
anfakturoweffo Moezk* T*nrK«»o ~ tatie nie ustalono po przeprowadzonych oględzi 

nach. komisji sądowo—lekarskiej przewieziono 
do prosektorjum miejskiego przy ulicy Łęko 
wej. 

manufakturowego Moszka iźencbera przy ulicy 
Łagiewnickiej 70 dostało się po wyłamaniu 
drzwi trzech złoczyńców, którzy rozpoczęli ra 
bunek. 

W wymienionym domu zamieszkiwał poli 
ejant. Wracał on właśnie, około godziny 2 w 
nocy ze służby. 

Dochodząc do bramy usłyszał podejrzane 
szmery dobiegające ze sklepu, w którym rów 
nież ujrzał światło, przedostające się z za nie 
domkniętych drzwi. 

Policjant z bronią gotową do strzału wkro 
czył do sklepu. W tym momencie rzuciło się 
na niego trzech osobników. Jeden s nich uzi 
łował uderzyć policjanta 

łomem żelaznym w głowę. 
Policjant na szczęście zdołał uniknąć ciosu, so 
stał natomiast przewrócony przez uciekają 
cych opryszków. 

Podniósłszy się policjant rzucił się w po 

Zabitym jest mężczyzna 
około 38—letni, 

dość przyzwoicie ubrany, blondyn, wysoki, do 
brze zbudowany. 

Za zbiegłymi kompanami zabitego wdrożono 
enegiczne poszukiwania. 

raz za 
'mąt za dr. Csalę, obecnego mojego ojczyma. 
j Obrońca Bttinger: W jakim celu poszedł ścig za uciekającymi, którzy usiłowaii ponów 
pan do willi w tak tragicznej chwili? |aie go obezwładnić. Wówczas ten wystrzelił z 

| świadek: Mój ojciec jest nerwowy 1 dlatego rewolweru dwukrotnie. Jeden a uciekających 
| matka wysłała mnie. żebym zobaczył, co się opryszków padł na ziemię. Dwaj pozostali 

stało. Nfe zastanawiałem się i usłuchałem wez zbiegli. 
wania matki. | Zawezwano niezwłocznie pogotowie ratunko 

„ ; Obrońca Ettinger: Pan był łaskaw powfe we, którego lekarz stwierdził jut tylko zgon 
10 **-*»»**» « i w a - « N f f l e a i » ; - Zarembę,>.zł«i#i*ia, O t f l ^ a t r o n - r a n ę p te i f t * * ! * * * g ło#y 

$ . K A N T O R 
Spec, chorób akórnycb , w a B c r y c a a y c b 

I mocsoplc iowy ch 
przearowadził eie, na al. 

P i o t r k o w s k a 9 0 , 
t e l e f o n 199-49 

Pnrlatie od 8 - 2 i od 5 - 9 w i . « . 
w niedziele ' iwieta od 8 — 2 
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Trsc •zet 2 . 

W 10 ach głównych s K t a k a w a k i . M a a k f c w i c z ć w n a , Oywid . S k o a i a c a n y , W a l t a r , W a W o w s k l , Sialańatgl. 
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F L I R T Y G O R G O N O W E J . 
(noknńczerte ze str. I-ej) 

Pu ) : . . w.a ruv^^-vy sig ZCŁUHIUU świadku, 
i«^...„j.y au-ó uiu B .cj »....*»• j i , ja.\a uiwurzym 

Aoosoła osoby p. Apple. 
świadek p. ' . . . n , euy uyla zatrudniona 

I tiruiie r iiuis pr<.y m. Ł*fcjuuuw. z'. Uoigouo-
• * aiii^o uin me L.J.H — cos t> tygodni, bo nic mo 
AU ziu.yc kaucji l>Ł.m-t zloiyct). 

MTOSUTNA Z OOBGOHOWA. 

Jak dlu«io u nos, zacuuu*iiciu często do Jej 
lUteazaame u p. Beguuuwej. wuuwy po adwokacie. 
j«> p. Uorgonowa podają do Z<iromuy. ocz.v wi-.c»o su 
ttcdzic przesiałem, FUNTA ona do Ziaremby nlcułięt-

Udy ja snotkutem na ulicy, zauwaiy»eiu. ze 
a'l» niechętna, gciyin z mg ruzraawial. Mow.la, 

te j ł Zar-niba, pllaaje. 
PRZEWOOMCZI.oy: — Czy w Brzuchowlcach cho-

• ł l l pen uo p. (Jorgunuwej'! 
•wiatek: — l a k , to by la ta tajemnicza wizyta. 

Ł'(o lo na iiiami.y p. Uuigoiiuwej. która zaprosua 
n.» le i powieu/.uiem. Ze pr.yjd*. foasediem do wil
ii — pylam fcdzie m^z. odpowiedziała. Ze eniia nie 
ti.e Ze jeet w WARSZAWIE l wróci lego sairego lub nu 
uiugi dzień. F. UurBonuwo powiedziała, Ze to ale tg 
ku go Bjg j * * t . gdyby nawet wrócił. 

to i^-zodstawl mul* mężowi, 
•wiadek opowiada, te po herbatce spędzili co* 1 go
dziny w ogrodzie. Przyjechał o czwartej i z-sial do 
tuirotta, 

Bjuawodalosący: — Czy dzieci bytyT 
gwuulek: — Uiiecj nia było, bytu tylko elutba. 
Pytewodaiosąeyt — Czy to nia bym dziwne, to 

„•uh .-.u(»!<•!• .i.i wiedy. kiedy tn^Za. nie było? 
gwiadek i — Ja stwierdzam, tc p. Oorgonowa w ca 

• sl« nie kryła. 
fiaswudalos+eyi — Wleo pan lako* i powoda tego 

rr •to s)e bej. Uwsicl pan zaproszenie /a oryginalne. 
gwiadek: — Poco to pytanie? Mnie oioblrcle mo 

ti. oyc przykro. Ze nmia niema, a Ja tu. wlec gjdy 
»>p1ltsmv herbatę, to poszliśmy do ogrodu. Pani Gor 
•:onowa nie kryła *|«. 

Przewodniczący i — Prr.cd kim miała «te kryi*? 
gwiadek i — Czy pan przewodniczący uważa, to 

•r.'ał*m nie przyjść? 
Obr. Eulngeri — Proese o zaprotokótowunle tego 

nylaniu lako charakterystycznego. 
Świadek i — Słyszałem opowiadania o Jakich* bar 

d»e ułemnłraych wizytacji, a ta wizyta była burdzo 
r»eeta. Mówiono. 

to la ki ł psa gclekat wieczorem, 
takiego nie było Odprowadziła mnie do bramy shi-
tzjjfg. na w»',»«nte p. Gorgonowei I ©ólerhałem. 

Proknratori — Czy pan po te] wlzyole u p. OOT-
"/.nowei t)i »ył wizytę oficjalną. 

•wiadek: — Nie. Ja skłudałem wizyta p. Zarem-
binta włee uważam te p. Zaremba no winien mnie rg 
wizytować, f Wśród puMlftzni-.SC) smlerh) 

Prokurator znanie dslrae pytania świadkowi — 
n'»kt*v»» MTISI,pawtsrze*. 

tProtrarator: — Czy pan słe nie bał przypadkiem 
• BO MES* ' 

gwiadek i — Dlacaeiro miałem słe ba/? 
FACFT. 

Świadek opowiada nutennla 0 ».povb'e 
przt«łuchlwa«ita go w fedMwie f opowiada te 
rrzesluchUal co tatr iaklś facet Za (o wy . 
razente strnfuie .<wladka przewodniczący po-
uladalac: Co to za wvra*en'e? Tam 

izdnvcli ticetow nie hvło". 
Sw(?dfk- Pr7cor;isiam. to był mtcdv apli

kant. On powiedział TE nie ma czasu na 
zadawanie pytań i zadał. zebvm opowiedział 

ciwko temu. zęby z okazji tego świadka na 
tej saj| panował ton. t ' * * * . * . « ' ' ' 

ktdiego nie zna nstaaa. 
Pilnujemy powagi -udu! Jeżeli w tym tonie.. 

Przewodniczący:"Nie wiem co pan rozumie 
przez ton o jaWm ' pan mówi. 

Świadek: Pan ptotturatoi patrzy się .^ną 
mnie przez cały czai dwuznacznie 

Przewodt|lczacv: Upominam, że ieżeli będą 
śmiechy. 

to każe" sale opróżnić. 
Prokurator Przyi-yjskl* Proszę o . ukaranie 

ś-wladka ra wvrażen'e pod naszym adresem. 
Obrońca Woźniakowski ( z rw ia się z miej. 

sca): Naturalnie! Pierwszy świadek odwodowy, 
więc kara. Ja chce dopomóc sadowi Mnie wstyd 
za te rozprawę. 

&»iadek: Wizyta była całkiem niewinna 
Przewodnłcziicy Ho sprzeczających sie 

prokuratorów i obrońców: Upominam panów 
prokuratorów i obrońców że tu n emu żadnych 
dyskusyj. 

Przy takfel wymianie zdań temperatura na 
sali uciaź siej podnosiła, to też nic, d/.lwne. 
go.'żc obrońca F,tnnger wrt'ó<ł o przerwę. 3 nil-
nutowa Przerwa przedłużyła się i dobitnie wy
kazała, w jakiem napięciu minęły ostatnie mi
nuty. Dopiero uo przerwie okazało sio żc 
panic, przebywające na sali mimo uwag prw 
wodn'craccgo zachowywały sie nieodpowiednio. 

U Rorfr.: \A,ty trybuna) ponownie wchodź* 
na sale. orzewodn cz»ev poleca wezwać św„ 
W Knowsktego. szofera w firmie fnż. Zarem
by. Przewodniczący oznajmia świadkowi ze 
nic. będzie zaorzys czorty mimo to iednak. obo
wiązuje go mówienie ścislel prawdy. 

Przewodniczący z idajc świadkowi szereg py
tań w iakim tharakterze zajciy by l w firmie 
Zaremby czy in al sposut.nusc poznać stosun' 
kl. iitkie p.wiownłv m edzv Zaremba I Oorgono. 
w j i czv wiedzlcł w iakim cliarakteize o-
skarżona przebywała w domu Zaremby 

Św.: |> Zaremba ml m w.l że to żona f p» 
ni sę też tali przedstawiała, 

Przew.-"Czy zauważył pan iakl byl stosu
nek m;edzy nimi czttlv czy mrtei cztiłv? 

Sw-: Był spokój a czasem to 
lak s « w mclżeńj '»le trafia 

świadek opowiada iak na telefoniczne pole 
cetiis p. Zaremby wywiózł dzieci narw.eś pod 
Lwowem 

Przewodniczący zapviule świadka co było 
powód jm tegp. t zv nie ?. piwodu kłótni mię
dzy Zaromba ( Gorg'n>v.ą na co świadek od
powiada, że n'e wie. Dzieci iednak mówiły mu. 
że d'«tcgo wyieżdżaia- aby się ukryć przed 
Ocrgmiowa 

żeby no wiedziała, gdzie sa-
Przew • A Lusia nie taiiła się. tc ma złe 

stosunki z Oirgonowa?^ 
Św.. Lusia n.c żaliła sic. mówiła o Gorgo-

ikjwc). uko pani. -, 
Przfiw.: Jak pan słyszał że Lusia mówiła 

pani", to pan nic wiedział że to nie żona I 
przez, cały was zaiccia u p- Zaremby, myślał 
pun że to lest żona? | 

Św.- Myślałem że nlcSlubr.a . . 
Prz^w.: A więc pan rozróżnia ^IiiWh: t n i c , 

ślubne ż/ny bo my prawrj cy InaczeJi)'; . | 
św-: Powiedziała pani Gorgonowa. że brali 

ślib w Krakowie 
P u e w : Wice żalów dzieci pan. nip słyszał? 
Św.- Nie słyszałem. 
Przew-: A laki byt stosunek p GorgonoweJ 

do pwa? 
Św.: Ostry. 
Przew.: Co to znaczy ostry? 
Świadek g cstykulu.ąc. mówi że p Gorgo. 

nowa była taka szorstka. 
Prok.- A lak to było z kupnem dla dzieci, 

jak to było z tern ubrankiem? 
Św.* Pani kunl l j dla Stasia ubrrjife. które 

do poszczególnych iazd, a więc był pan tam 
dwa lata czy Gorgonowa mówiła panu ile do
staje na utrzymanie? 

Św : Ja sam to wiem. pan dyrektoT dawał 
mi Kin—iśo zł tygodniowa, które la oddawa
łem p GorgonoweJ. 

Obr Woźniakowski* Pan mówił, że wszy" 
stk :e ;cj p)tr«iby o- Zaiemba załatwiał, skąd 
pan wie o tem? 

Św.. Czasem lak jechałem z państwem au-
'e-m to p Zaramba niów.I że kup) pani to 1 
tamto. 

Obr-: A czy kupił czy obiecywał tylko? 
Św : N'>J wiem. 
Prokmator: Pan zeznał, że panu odczytano 

protokół, w którym pan zeznał, „że dziecko 
uwojg szarpała iak obca osoba" — czy pan to 
wdzia ł? 

św • W.działem, tak ze złości szarpnęła. 
Prok : O to mi właśnie chodrf. 
W tym momencie wsta te osKarżona i zwra 

ca się do świadka z tem. żc ponieważ zarui-
'i >no tuj. że kuchnia była żle prowadzona, aby 
stwierdził że ieźdzll z na w każda sobotę do 
Lwowa gdzie ona • . 

zakupywała kurczęta 
I inne artykuły, potrzebne do kuchni 

Świadek pot wie rdza. że rzeczywiście co so-
bo'y przywoził p Gorgonowa do Lwowa .na 
z^ktiTno prowiantów 

Zadam icszcze pylanla przewodniczący 1 o" 
htońcy czy świadek dmitawat kolacje w Brzu-
cliowieach co ladl — na co ten odpowiada, że 
wdł tak samo. co I wszyscy domownicy I d o . 
sf iw. i t nawet llaszke piwa. 

Sędzia przys.: Czy pan Innych pań z Żarem 
ba ;i e odwoził autjm? 

Sv/.: Tylko panie biurowe. 
Soil^a przys.- A tak ooś do restauracji? 
Św.: Nie 
Przew.: Dzlcknie i poleca wezwać św Ada

mowicza • i-i 11 s . - j . . < 
AMORY TtŚCIA. 

Adainowicz .przedsiębiorca budowlany lat 
RS. zeznaje niezaprzy.s ężony. opowiada. Jak 
przed ośmiu latv poznał tioriion wa gdy prze
bywała u nich po opuszczeniu domu teściów. 
Na pytane prze woda czateio iak prowadziła 
się osdiarżona. świadek odpowiada. »e bardzo 
dobrze). 

Przew.: Czy pan wie. dlaczego Oorgonowa 
odcs/Ja od teśców? 

Św • l o też słyszałem ed żony że teść p 
Gorg- nowej sawiat iei pewna propozycje^ 

Przew: Takie niemoralne? 
Św.: • la tak to zrozemialem. 
I'. 'uni ./o\-\ zwalnia świadka I poleca 

zawołać św. Adam wieżową żone poprzednie* 
go swia-Jka. 

I ten świadek zeznaje niczupi zvslężony. o-
powiadj. iak w ciągu 4-ch miesięcy G<fgono
wa przebywała u nich w domu. nie maigc gro" 
sza. że potem otrzymała posadę u p Żarem, 
by I żu sio lei r.ojrze uo<*o6zło. 
(> oskarżone) świadek wyraża się że była bar 
dz> dubia matka wspom nala o mężu. g zapy
tana dlaczego nie. rmeszka u leśctów. odpowie 
dzala: ..Jakbym była koebankg teścia, toby 
in,mp używał, a T# roe. to musiałam dom te
ściów opusie'* Poza tern świadek ne wnosi 
nic ciekawszego do sprawy 

Sed/.ia przys Krjwlcki- A czy zachodził 
k u ś z panów iak p Gorgonowa była u pań
stwa? 

Św.; Jakiś o- Jaworski ale to hvto w mojej 
'tbeeności i w obecności moich dzieci. 

Sędzia Kruwckl A iaklś p. Appol? 
Św i Nie widz al im. 

Na tem zakończono ptzesłuchan.e tego iwlad 
ka I wezwano św Toblasrówne 

Sł l'ZAC A ZAREMBÓW. 

pa-ona wtenczas Jadła, to ja dokładnie me 
ni.etami. Po kolacji o. Oorgonowa zabrała małą 
Romusię do siebie.. Ja przyniosłam wodę na 
miednicy do pokoi i panienki, ale Iuż dziś nie 
pamiętam czv postawiłam ia na krześle* czy 
na podłodze PóżJi'e! ieszcze przyniosłam wode 
w szklance do p. Zaremby i postawiłam na sto 
la. 

Przew.: Czv pani nie orzynfosla aodv w 
czajniku? 

świadek: Zdale się. że przyniosłam także 
w czainlku. Wodę te przyniosłam z polecenia 
p Gorgonowei. ale iuż dzś nie pamiętam do
kładnie, gdzie oostawilam szklankę, a gdzie 
czainłk. 

Na pytanie c«y świadek zamykał i>kie 
drzwi, ta odpowiada, ie wcale żadnych drzwi 
n|e zamykała. Zamykała je pani Gortronnwa. 
Było już zresztą ciemno w pokoju, tak. żc św.u 
dek nie mógł tego widzieć. 

Przew.: Czy pani wie, kiedy pani Gor«pnno 
WA położyła się do łóżka? Czy wtedy kiedy pa 
n| zanosiła tę wodę. już leżała? 

Ś W . : Nic pamiętam dokładnie, ale zdaje się. 
że już It-żcła. 

Była W sypiami. zdaje się na otomanie. Podczas 
kolacji jeszcze p. Gorgonowa wyszła z pokoju 
jadalnego, ale rloki-d, tego nie pamiętam. Był 
W każdym ra-zje jakiś czas. ie p. Gor-ronc-wej 
W Jadalni nie było. A potem wróciła. 

Przew.: A gdy pani przechodziła z tg wo 
dn, przez sypialnię, to W jakiej koszuli leiah p. 
Gorgonowa. Czy W kolorowej, czy W białej? 

tsw.: Zdaje ml się. ie w seledynowej. (Weso 
tośe* na sali). 

Przewodniczący przez dłuższą chwilę indagu 
Je świadka na temat koloru seledynowego, świa' 
dek Jednak stanowczo się upiera, ie ta kos-uln 
była seledynowa, świadek opowiada, ie koszul 
p. GorgonoweJ nie prała, aie tę koszulę gelf-dy 
nową widziała równiei kleHyindziej Była to 
koszula nocna, długa, ze wstaweczkami. 

Przyparta Jednak do muru świadek oświad 
cza, że pod przysięgą zernać tego nie może, 
ie Jej s|ę tvlko tak zdaje. 

Przew.: Więc W tej kuchni co pani robiła? 
Sprzątała pani. a.pófnipj. jak pani mówi, 

agaalo gwintlo. 
Św.: W kuchni było Jeszcze Jagno, świeciła 

się lampa, \agle zobaczyłam, że niema zapa 
lek W kuchni, które były mi potrzebne do za 
świecenia lampy rano. więc che alam Iść do po 
koju p. Stasia, aie tam Jul było ciemno, U p. 
GorgonoweJ teł było Już ciemno, lecz nie wiem. 
osy ona Juz wtenczae spala, liylo to koło godzi 
ny wpół do dziesiątej. U mnie lampa się świe 
fila przez całą noc, 

Przew.: Wiec później pani zasnęła, a kie 
dy się pani obudsła? Co panią obudziło? 

Św.: Ja już spalam dłuższy czas. A obudzi 
ły mnie jakieś glosy g domu. Słyszałam wołania 

pana S asia: ..Lumu. I.iiaiu". 
Ja w pierwszej ahwll my siałam, ie to Jui rano 
i ie trzeba będzie śniadanie robić, bo wtenc-aa 
zwykle rano było jeszcze supetnle eiemno. Za 
ehwleczkę słyszałam jakieś ątąpanie. i jakieś 
szmery, potem słyszałam, ie Staś płakał f 
krzyczał, że przyszedł do kuchni ł mówił, że 
Lusia jest zamordowana. Ja wtedy siedziałam 
na łćiku. 

Przew.: Czy wtenczas okno od jadalni było 
otwarte? sw.t Nie. Było zamknięte. 

Przew.: Jak pani więc mogła słyszeć woła 
nie Stasia? 

£w.: Zc'aje się, ie troszeczkę lufcik był 
o*warty. ale tego dokładnie nie zauważyłam. 
Gdy p. Staś przyszedł do kuchni powiedział, ie 

panienka jest zamordowana, 
powiedziałam, że to nieprawda. Wówczas on 
pow'edzlał do mnie: „To weź lampę i idi popa 

Zdarzenia, w y p a d k i 
(—) Wczoraj kanciarz Hitler wygtogił eapoee o po-

1 tyce wewnętrznej 1 sagtantcznej lueazy. H u k i ta* 
pi M-ledziai publiczna stracenie sprawców -amachu no 
i..'1'hstag t wytępienie komunizmu w granicach N ' e 

n >ec • . •. .. • . 
Ze wzgltdu na obecne warunki powrót njorjurchji 

u«.t nieaktualny. ŁUyl niemiecki będzie wsielkie-
iru środkami dgiyt dq dejtoltł-wnego usHnlgcia nleiów 
n ści gbrojeti i bśUjle wyptępowai, w. obrunie. praw 
r rięjszosct niemieckich za panicami . Rzeszy. Plun 
yiseollnlego oazwul Hitler „wielkoduszną próba TA-
pfwhlenla pokoju Europie". 

(—.) tteichstag przyjął ustawę o nowych pelnO-
nocnictwach dla rządu 441 glosami przeciwko 04 gio-
y >n eocjal - demokratów. 

<—) W okolicach Stutgarda utworsono nowy wie! 
ki obóz koncentracyjny dla wieinlów politycznych na 
1WC osób. \ ; 

. t—) W Radziłowie pow. •zcauczyftakiego dor.zlor 
p**czaa Jarmarku do zaburzeń, ttzumowmy napadły 
r. • stragany i policje, która ułytu broni w obronie 
»'»snej. Ow| e osoby, znani awanturnicy. Grabowski 

Hcrmanowskl zoetall zabiel. X osoby ranne. 
(—) Rada Miejska w Łodal uchwaliła rezolucje, 

f f teatująca przeciwko gwałtom na obywatelach pol-
-.'•'ch w Niemczech. 

(—> Ministerstwo Ołwlaiy przedłużyło dta szkół 
prywatnych okres roku szkolnego do dnia 26 czerwca 

(—) W, barzo Fllharmonjt warszuwsflej zntewuic 
h i . przez podchmielonego Inżyniera Adama Janów 
• Vego mjr, Stawiński — elrzellł do napastnika z re
wolweru i zabił go na miejscu. 

(—> U zbiegu ulic Bednarskiej 1 Tuszyńskiej do
konali dwaj bandyci Józef Zegadto (Przedsalnlam 

',$) 1 Brunlalaw Wieczorek (Prze/lzalnlana 1U6) napadu 
na powracająca z pracy kasjerko EmtlJe Btanlewski 
i zrabowali jej 161 złotych. Obu napastników ojeto. 

] 
I 

na oo ta-

wszystko co wiem Powiedział że spieszy mu kosjrowalo 43 zł. I orosiła żabym powiedział : r u - r z e ^ c < 1 " i c , i * . a * y 1 1 3 w'C świadka' trzeć", a ja poszłam tam z lampą. Gdy przysz 
robiaszówiie. Wchodź' kobeta w średnim wio-.łam z l-.mpą do jadalni to stanęła e na progu. 

! h u - 1 ° o s ' i skromnie ubrana w clerrmym otasz-lp. Zaremba teł stał na progu mię 
sie do «adu dorazneio, 

Tem właśn'e śwl-dek tłumaczy że w śledz
twie nie powiedział tych rzeczy które wzed-
st?wia obecr.te Nastenne zadaia oyfanla św'?d 
kowi obrońcy ng temat fo-m towarzyskich, 
czy świadek o nie dba bib też nie. W nlektó-
rvch mrimenu h nul>!'czność reagu'e śmfeebem 

ędzy syplainią 
GorgonoweJ lecz pani 

-..i i ne K~ 
Obrońca Wożnlakow-k dsmonstrujc "prze-|cz.5rwca"lub Uoca. Vpo»nTei 

dyrektorowi 
że kosztuje 70 czv zł, 

Prok: Dlaczego Zaremba polecił wywieźć IW\-V Ł ' ' e m n v m . kapeluszu Na pytanie prze-!twoją a sypialnią p. 
dzieci Jo Lubienia? odpowiada, że ma lat 35. za Jest wtedy nudzie nie wldz'ałam I nłe słyszałam 

Św.: Ni i wiem. u? 1 3 , , , ^ , IP. Zarerrba był wtedy w koszuli. Potem w.-zy 
Mac VVoźniakowski • Proszę usną. pan był 

na posadzie u Zaremby od r. 1929 do 1931. do; 

Dramatyczna scena na dachu domu, 
O b f ą k a n y s y n r u n ą ł w r a z z o j c e m n a b r u k . 

Przew.: Kiedy pani przyszli na służbę 
pań twa Zarembów? 

P a n b y ł w z y w a n , I , JftJSS& S m ^ K 
"^.scy razem polecieliśmy do panienki. Zaremba 

' się bardzo przejął t» Jakby płakał Ja s'ę też 

Łódź. 3 | marca. De ś nad ranem w domu 
przy ulicy Uwortkici LI wydarzyła sie nieco. 
dzienna iragedj.i rodź nna. 

W domu tym zamieszkuje od szeregu lat 
rodzina rolioinisia 65-lctniego Piotra Nowaka 
Pomedzy członkami lei znajdował się syn No-
waki J2le*ni Leon. nieszczęśliwy, zdradzaiacy 
od dłuższeg) niż czasu obławy choroby umy
słowej 

Leon Nowak nosił sie ostatnio Z zamiarem 
samobójstwa, woboe czego był pod obserwa
cja 

Dziś O godzlmie 3 nad ranem Piotr Nowak. 
«auważvł ie syn wstał z łóżka otworzył > 
kno. gran czacc z sąsiednia posos-a Okno znaj 
d .watr, się tuż pod dachem owej posesji 

Nowak niezwłocznie pośpieszył 
za synem na <'. ii. 

Umysłowo chory stal na krawędzi ^amierza" 
iac skoczyć na bruk ulicy 

Przerażony olclec zdążył przybiec do syna 
f w ostatnie! chw 11 oochwycfć go ta ramię. 
!vozpczeto się rozpaczliwe szemotartfe ojca z 
synem Biedny ojciec me mógł .sprostać sl>e 
svna f w pewne) chwili obal spadł, na ziemie-
Umysłowo chory Leon Nowak odn'ósł złama
nie podstawy czasikl W stanie beznadziejnym 
prz^wlcsono go do szpitala im Poznańsk ch. 

Piotr Nowak na szczęście odniósł nieznacz
ne okaleczenia ciała Lekarz pogotowia po. u-
cieleniu pierwszej pomocy pozostawił Pietra 
N'owt'-a na miesca 

NJ torze kolejowym w Wdzewle dostał si« 
pod "kola pociągu ZfMetnl Kazimierz Fiks. be*, 
rflbotnfjr zamieszkały przy ulicy Rokicińskiei 
14S 

Flkstwi kota pitfągu zmiażdżyły prawa •no
gę. Ofiarę wypadku przewieziono do szpitala 
rnlojskggn św. Józefa, przy nllcy Drewnow-
skfel. 

n e r w i t e l-gosat r»i»a*- 'raw 
L L A S I O U A cjnew warzywne i kwiatów 
CE U L K I I K Ł Ą C Z - kwiatowe. N A -
<ZĘ l )z ; IA I P R T Y Ź Ł Z Ą O Y o l r o n i c z o -

ostciielncze N A M O W Y I F I T E P A * A L Y 
C H . . . . I C Z M E (wvląetai« do eelow oirn 

nezTch). 1 'eec-ą -^ lady L. JA INS< E-
GO p r o w i i < e s « od 18 U r w r.oizl uli a 
A n T i e a |U, lejl 16-56. w L«eiTC?. U'Ca 

oziańska Nr 30 te 125 Cen u<• b»z-»łat lir. 

u M A 23 marca zaginęła su,lca wilczyca. 
Odrprowadzić za wynajrrodzeniem Choj 
i v. Malczewskiego 12. Dzwonić 23-768. 

ki. 
Przew.: Jaki był stosunek p. GorgonoweJ 

do dzieci? Bobry czy zły. w y słyszała pani 
jakieś kłótnie? 

Św.; j / . Gorgonowa rewsze 
była nied-bra dla wszystkich, 

którzy byil w d<>mu L»o dzieci także. 
Przew.: Czy żal/la sie wobec oanf ł na co 

się żądła? 

kami panienki i chciał Ją ocucić, 
Przew.: Czy pani nie zwróciła uwagi, ie tam 

Jest woda? 
Św.: Owszem woda jeszcze tam była ale Ja 

Jej tam nie zauważyłam, była woda brudna, 
bo się w niej myła panna Lusia. Kiedy Ją pói 
niej tę wodę wyniosłam, tego nie pamiętam. 

Przew.: A p. Gorgonowa gdzie była? 
Św.: Ja nie wiem. Wiem tylko, ie może 

Św.: Pani Orrgonowa mówiła, ie woli " « W 7 TOlnu

t

l przyszła do 
śm erć n'ż zvde pokoju, gdzie bvla ranna Lusia. Była wówesas 

Przew.- Dlaczego tak powiedziała? I w bronzowym fu'rze. w tem samem, eo tutaj 
Św.: Powiedzała dlaitego że dom prowa- '"*y »» "tole. Kołnierz miała postawiony do 

dzlla panienka. góry. za* u góry futro było trochę uchylone. 
Przew.: A dawnlei prowadziła o. Gorgono- Przew,: Czy pani wtenczas wldz :ała. ia p. 

wa? Gorgonowa miała ręce skrwawione? 
Św.: Tak lest pan! Gorgonowa. 1 *Sw.: Wtenczas Jeszcze tego nie zauważyłam. 
Przew.: Piosz.ę wlec mówić wszystko to co Widziałam — zdaje się — tylko lewą rękę. 

pani pamięta Czy lusia kiedyś się też tal ta? Św.: Wyglądał mbeczek koszuli, tak jakby 
Św.; l ak . rówrt eż żaliła sie. Raz do miuc seledynowej. (Na sali pomszenle). 

Przew.: Czy taka sama. jaką pani przedtem 

W ł d | w ł : 8 Była biało—żółtawo—seledynowa. B'a 
Ia w każdym razie nie była. (Na sali weso 

,OŚj?r'zewodniczący któremu chodzi o dokładne 
•w.: Wszyscy ten sam wikt mieli Dzłecl ustalenie kolon. J^^^i 

też miatv m'ęso. tylko czasom mesa zabrakło świadka, czy się nie myli czy » " * « ^ w ^ 
Przew.: Czy kołacie zawsze były z mięsem? była koszula ~ 
św • Tak test. dobrze sobie przypominam. Jednak obstaje przy swojem 1 jeszcze raz pow^a 
pTzew Czy lus'a mów-na -atedy. lak się da i e to był kelor W ^ ^ l ^ J f t ™ ó 

" m a ł " w i p r ^ * a d z l ć ze Lwowa że sie z tego, P r M w . : Więc Jak to było. gdy pan| Gorgo 
P O S Z U K U J E spólnika lub spól-niczki bardzo cieszy? 

powledzlala: Proszę uważać żeby ktoś 
nie wsypał truc'znv do ledzema. 

Przew.: .lak to było z tvm wiktem? 
Św : Jak.ia bvłam. biło dobre iedzente. 
Przew.: Czy dzivel dostawały Inny w&t. 

nfi Gorgonawa f Zaremba? 
Sv 

fetotówką 50!) złotych do dobrze pro- nowa poszła po lekarza? 

RESZTKI 
NA UB-JANIA. PALTA. SUKNIE 

W e ł n y , j e d w a b i e 
poleca sie w Hrmle 

J. WASILEWSKA 
Piotrkowska 132. 

Św.: Tak lest. powedz-ała. te Jest sreze-, Św.: Wyszła i widziałam, ie idzie 
^DC.Ują-.CKO intercsu._ IyjxocniO*y za- i S l l u 3 he^e "ilUa swoje mieszkanie. 'wielką werandę i przez wielką bramę. (Na 

zew.: Czy pani Gorgonowa nic mówira twarzach członkó-a trybunału I stron maluje się 
wfelkie zdziwienie) 

:obek 100 złotych Zgłaszać siu Wól
czańska 75, m. 10. 

/ Ł O I O , biżuterii; t kwit \ lomliarJ..ut 
Kupnie I nłaci naiw\->sze ccnv M-ana^M 
' t ihtlcrc-ki I Piiałhi P i d i r k n u s k a 7 

Przew.: A widziała pani. jak p. Gorgonowa 
wróeła? 

Św.: Owszem, wróciła wielką bramą przez 
wielką werandę. 

Przew.: A jak wtenczas mówiono o psie? 

HLUCHOTA. szum. cickniowie us/ów 
uicczalne. Żądajcie bezpłatnie poucza-
*.»cei hrnszurv Adres* Pufotila ! iszki 

N I C N I E M 0 Z E Z A S T Ą P I Ć 

tj-ły* ich faSrv'ca-
cja odbywa tig w-

dt 17 s 10 obu 
a g ł o a z o a e ? o 

w A m e r y c e d o 
o p a t a a t o waa la i . 

, O L L A " 
P R E Z E R W A T Y W A 

PRZYJMUJE wszelkie reperacje ze
garków od 2 zł » Kwaraitcjit. Wiooz-

e szkło I złoty Pabr seg. „Chrono-1 

netrp'' Ł FSD} Plntrk'>wska I Ift 

•ŁYTY urainofonowe'95 afr. rNait io**-
-ze przeboje Pt) zl 220. Zamieniatm 
: ivtv — „Clirouometre", Piotrkowska 

I Nr. 116. 

o jakichś Intrygach 
Św.: Owtzem. mówiła, ie myśli się rozejść, 

ale przecież wille nr.leżv dn n'eł 
WICCZCR PRZhD ZBRODNIA. 

Na dalsze pytania przewodniczącego, zmle-
rza-iace do ustalenia, co się działo w willi Za-

swTnd y ek° r od e poWIODĄC *VtyC™ Czy p. Gorgonowa powiedziała coś o tym"psie. 

mi«o V - : sL ^ r l r S a d ł \ffllm JM' MO
 ̂  © T y m p"e " y ł a taka mowa, ie mógł 

Lusia 1 Romusla Podczas kolacji słyszałam J-k a 

papie ika powiedziała, że do tego mieszkania Przew.: Czy wtenczas, jak mówiono o psie. 
czy był p. doktór CsalaT 

Św.: Nie. pana dok'ora jeszcze nie było. 
Przew.: Jeszcze przed przyjściem doktora, 

ale nsa wówczas nie było. DopieTo gdy przy 

we Lwowie nie będzie mógł nikt nr zyiśó. 
chyba przez dziurkę r d klucza Widziałam wów 
czas. że p Gorgcpowa 

miała spuszczony noa na kwintę. , ..„szedł doktór, pies się znalazł. 
Po kolacji o. Zaremba chciał wziąć Romuse 0 0 A d j > g | e ^ p l e g raalazł? 
siebie, ale oanl powiedzała. że ona ma przy ^ , N ł e w i # m dokładnie. Wiem tylko, ie 

NasMtpnle zaczyna tle dluzasa dyekuaja na le-
<at woay. inku znajUowaia eie w kuchni. J/ytanta 
tzewoumuąuego zmlcrzują do uetalema ilo*cl lej we 

Ił. Jaką dysponowała wOwczua lobiaezówrav Wreez* 
h. po.diugicł) debuiucłi dowiaduje ale sąd. IS aroda 

1 ajduwaia «lt w lin bryku, w baniaku, a w władna KT da do [>i. ii. 
Frzewouaictąeys — Punl widziała pierwszy raz 

C-rgonową w tej koszuli seledynowej. Jak długo ona 
l>viu w tej koezullT 

Sw.t — Poszła do sypialni w taj koszul) i w ptaac 
o-u. 

Prsew.i — Kiedy koszule t« zamieniła 
t.iSoT 

gw. i — JaK była umyta, to Ja przyniosłam do 
[1 koju Zaremby wode. wtedy widziałam p. Oorgonowa 
# pokoju t wtedy nie było JUZ widm' koszuli. By at 
* sukience. 

Przew. • — Słyszała pani to. Jak mówiła p. Oor 
k.iowa. ze zblla azybe? 

• w . : — ałyazałam. Jak by* p. Klsiakiewica w ktleł 
nl 1 p. Oorgonowa mówiła to do niego. 

Przewodniczący proal o taprotokofowanle. te Oot 
ci nowa mówiła, (t na szybte etulerzyta anbłe rękę-

Frzew.: — Nie mówiła o szklance? 
•w.: — ertedy mówiła o etyble? Potem była kil 

\.. razy mowa o akaleogtnhl na kiellezku. 
Przew. 1 — Co to p. Oorgonowa w Jakiej* chwtlf 

powiedziała o tera: ..Bota. Bołe._T" 
Sw.i — Wtedy Jut była policja. Posałam do pa. 

U'-.tu p. Zaremby po rtarzy Komual. P. Oorgonowa bf 
• w. swoim pokoju. Przyszli Jaey* metetyłnt którzy 

p. wiedzieli, te niema Innych Siadów, tylko s wielkiej 
v 'randy do małej. P. Oorgonowa była zapłakana i jak 
' 1 usłyszała, bardzo ale wykrzywiła I powiedziała! < 
., JWiaa. Hot*, co. . ." tacstm głośniej piekar* i zdawało " 
rgl Sie. te skończył*: ..co la zrobjlam". 

frzew 1 — Wlec w płaczu powiedziała resztą i pą 
nl «tą'zdawało te mówiła: 

„Bose, Bota, eo ja srobUasn". 
Czy pani zdaje sobie sprawą, co znaczą te słowa? Cay 
I*ni dobrze słyszała? Mota p Oorgonowa powiedzie 
ta: .Co tu robie?" 

•w. l — Takte mówiła: „Co ta robwr 
Prsew.i — Z ezem? 
• w . l — 2 pogrzebem panny Uurt. Ja powledzl* 

ł»m, teby ale nl* martwiła, bo Łam Jest ciotka p. gu -
otlkowa. to al« tem zajmie. 

Przewodniczący przerywa swa pytania i mówi 
M-ładkowt, te bądtl* jeszcze ras ałuetiana, przy-
c*m wyznaesa dalszy ciąg rozprawy na godz. 789 
» feaór. 

Kraków. PAT. 24 marca Rozprawa przer
wana o godz 16 podtęto o godz 19.45. orzed 
rryhu"ałem zeznawał dziś śwfadek Toblasów. 
na. świadek twierdzi te naftę do lgmpv na. 
lewafa nsobKc e I nie wie czy krvrvernego 
wieczora ktoś -*ej ulewał świece kupiła d - l ś 
przedtem we L-»nwfę Nie oamłeta. gdżla 
stafv wieczorem IK-Marze CRE%*A BNWTM o»»e. 
noszono le z m'ehca na mfeisce Wyblerslac 
nopiół z pieca 'whdck me zauważyła w nim 
nic szczetrólnego Świadek zezna'e, te oskar
żona bedac samo w pokotu nowiedzlata: ..O 
B^te. Boże. co " reszta Iednak 

rozp'vneła s'e w szlochu 
tak że nie mote stafiowczo twierdzić, te za, 
kończenie zdania brzmiało, .co la zrobiłam"*. 
Wbrew Inńrm śwl-dek mówi te eskarżona szła 
do dr. Csall p-rrz welka werard-ł no Vtór>«r> 
przyjściu oddal'ła «fe na zlecenie Zare by 
nołeeaiacemi* udać sie lej do dziecka. Co do 
postaci wldzlanrt przez Stasia, to świadek sły
szała tak mówił on że postać ta na w v l ( ' I 
była lak tatuś a no ntrhach mogła bvć p'd"b 
na do .pani" Toblasówna wyłaśnła. te Lusia 

skarżyła sie na ledzenie 
alt) rzadko oraz. żc oskarżona mvta ręce w 
kuihni. a naftę wzięta do oblania zranfomej 
reki. Świadek potwierdza że Oorgonowa ka
zała ie| a nastęrne Kamieńskiej przynieść wo 
dv z basenu lecz one tego nie uczyniły gdyż 
bały się wvlść na dwór. świadek zeznaje tc 
Gorgonowa przez cała noc od wykrycia zbrodni 
bvła zapłakana. 

Obrońcy I prokaratorry wykazuia róiałee 
w zeznaniach dawnych I obecnych śwfadka.. 
Obrońca Woźn akowski twfjrdzl. te iwfzdek 
nauczył t'e zeznawać od prokuratora na co 
przewodniczacvukar»ł go grzywna 100 złoryc* 
Obrońcy koletfio w\kazuj» te te części zez
nań świadka, które <a ohcfażalace dla <»kar*jO. 
nej pochodzą z sugestii lektury dzlenrinędw 
cisz wiadomości zasłyszanych od Kamieńskcn 
I Csall 

ZkoN zezna'e św Matula — sąsiad Z»rem' 
by O Gorgonowei świadek wvrata sfe oochleb 
nie Twierdzi, że w|dvwał la at do ostatnich 
czasów z l.usla chodząca pod reke na prze
chadzki. O Katneń<k'ch wyraża sie nlekorzv»st. 
nie I mówi że w roku 1931 peszuk wała Ka
mieńskiego kobieta, która zgwałcił. Nazwała 
ona Kamieńskich bandytami. _ . . 

Gorgonowa.miała dobre serce, w r. lOTOaeopłeko 
? cła sie serdecznie przez pewien eaaa podrttrtkicm 
zwiezionym w* wat. U stycznia tSSa roku świadek 
widział Kamieńską grzebiącą tajemniczo w jamie ko-
t» ogrodu wiłli. Potniej miano atwierttte i * v$ 
inirle tej znajdował sie tylko koka. Pies Lux po-
raslał sio świadkowi głaakae a nawet Itzmł ma race. 

Na tam rozprawę zamknięto, odraczając ją do 
ctorka. 

Dla wypoczynku aedtłow rozprawy w piątek. *o-
tot* 1 poniedziałek nie bedzi*. 

We wtorek po prsenrie tegnawad bodą w ona ra t 
terze świadków lekarze lwowscy a pierwszego proce-
•ID a następnie Świadkowie aa wnioskowani przez 
jł »onę. poczem koło 38 b. a . rozpoczną się orz»*«enis 
rzeczoznawców sąiltiwyelL 
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Londyn, w marcu 
Angielskie humorystyczne pismo 

„Punch", jakkolwiek zastosowane cał 
kowicie do umysJowości Anglików, zdo 
było pomimo to sławę międzynarodo
wą i gdziekolwiek się znajdzie, budzi 
wesołość i rozśmiesza ludzi, słowem: 
udziela radości życia. 

Wydawnictwo .Punch'* znajduje się 
na ulicy Bouverie Street w Londynie. 
Dom jego odznacza się temi spokojnemi 
prostemi liniami, co wszystkie gmachy 
londyńskiej dzielnicy dziennikarskiej, za 
stosowane do stylu nowoczesnego. Po-
ti .mo to w murach .,Punch'u" odczuwa 
się odrazu 

atmosferę rozbawienia i wesołości, 
trwającą jeszcze długo po opuszczeniu 
iościnnych murów pisma. 

Bardzo ciekawie przedstawia się hi
storyczna sala jadalna „PuncłTu". Na 
ścianach widzimy oryginalne szkice naj 
/nakomitszych współpracowników pis
ma, totografje jego założycieli i naczel
nych redaktorów, relikwie i pamiątki 
r pierwszych lat istnienia pisma. 

Każdej środy dookoła okrągłego sto
łu dębowego, na płycie którego wszy
scy współpracownicy w biegu lat wyry 
!i swoje inicjały, zbiera się zespół redak
cyjny w ilości dwunastu osób. Dawniej 
tego rodzaju konferencje odbywały się w 
Rodzinach wieczornych i przy wspólnym 
< biedzie roztrząsano tematy do politycz 
nycb karykatur bieżącego tygodnia. Obec 
r,;e weszło w zwyczaj zbierać się w po 
rzc lunch'u i dyskutować do późnego po 
południa o ważnem zagadnieniu, jakie 
zdarzenie polityczne rozpatrywane bę 

.dzie w przyszłym numerze ,.Punch'u" 
Zebrania powyższe 

odbywają się bez alkoholu, 
t i l ko przy jabłeczniku, którego zapasy 
Łrja.iduią się w piwnicy, albo przy orau 
zadzie z lodem, względnie mrożonej le-
noniadzie z sokiem pomarańczowym, 
llyskusje rozpoczynają się po śniada-
..u. w obłokach dymu fajek. 

Tygodniowe tc konferencje nic do
puszczają osób obcych. Raz jeden ty l 
ko zaproszono obcego gościa, a miano* 
»icie amerykańskiego humorystę, Mar
ta Twaln'a. gdy bawjł przypadkowo w 
ondynic. 
' Na konferencji słynnych „dwunastu", 

kkJadającycli się na parlament humoru, fi 
górował pod numerem 12a, gdyż i do
stawcy humoru angielskiego odczuwają 
erzesad 

do fatalnej trzynastki. 
Słynny pisarz angielski Ta>u*>ray 

z pierwszej połowy 19 stylecia. niepo-
lównauy epik i wytrawny satyryk, 
opisał kiedyś wierszem osiemdziesięcio
letni stół konferencyjny „PunctYu'', ale 
co tytułu wiersza wkradł się drobny 
błąd. którego darować mu nie mogą 
dzisiejsi członkowie redakcji „Punch'u". 
Płyta stołu bowiem nie jest z mahoniu. 

Konserwatywna kuźnia anegdot. 
lecz z zwy-jak zaznaczył Thackeray 

czajnego dębu-
Jak stwierdzić można przy przeglą

dzie fotograf ij, zdobiących ściany jadał -
r i „Pu>nch'u'\ wszyscy mistrze humo
ru byli brodaci. Pierwszym naczelnym 
'•edaktorem o twarzy zupełnie wygolo
nej jest obecny redaktor pisma — Mr. 
Knox. Należy do szczęśliwych ludzi, któ 
rym w żadnej sytuacji życia 

nie brakuje dowcipu. 
Sypie „jakby z rękawa" dłuższemi 

i krótszemi anegdotami, które improwi-
ruje na poczekaniu, a „pointea" ich jest 
zawsze nieporównana. 

Redaktor Knox utrzymuje, że dwa 
* Iko zdarzenia w jego życiu „odebrały 

mu mowę'* i pozbawiły na czas jakiś 
wrodzonego humoru: wojna światow-a, 
którą odbył na froncie włoskim i narko
za u dentysty. Tej ostatniej zapomnieć 
Me może. ponieważ okradła go. jak za 
rewnia. z najlepszego dowcipu w ży
ciu. W chwili właśnie, gdy opowie-

-o 0 o-

rizieć go miał dentyście, stracił przytom 
i o ś ć i po dzisiejszy dzień przypomnieć 

sobie nie może pointe'y, która była tak 
v spaniała. że dzięki niej na krótką chwi 

zapomniał o bólu zębów. 
Ból zębów nie może być przeszkodą 

dla dobrego humorysty, — twierdzi 
wiecznie uśmiechnięty sternik „Pun-
h'u": — nie można zagłuszyć żyłki hu 

rnorystycznei. Zdarzało mi się pisać w 
ajsmutniejszych sytuacjach życia saty-

tyczne komentarze o codziennem życiu 
mam wrażenie, że były wtedy najści

ślej ujęte. Przed wpjną jednak zadanie 
i asze było nierównie łatwiejsze. Stało 
s c rzeczą znacznie trudniejszą rozśmie-

yć świat w dzisiejszej dobie. 
Pomimo to zachowaliśmy staromod

ny typ karykatur „Punchy", gdyż nasi 
zytclnicy nie lubią spaczonych obraz-

\ów ani dowcipów, przekraczających 
Ł-ianice „frywolności" naszych przod
ków. 

Buli. 

99 Kusy" trenuje* 

uroda 
kobiety 
t o p o d s t a w a j a j 

s z c z ę ś c i a . J e s t to 

b r o ó . k t ó r ą w y 

w a l c z y ć s o b i a 

m o l a p o w o d z e 

n i e w ż y c i w 

warunkiem do p o d n i c 
nia urody jest staranne pielęgnowanie 
ty i odpowiedni dobór środków. Krem 
i mydło Harba stwarzają na tom polu 
istne cuda. Preparaty Her ba nietyŁo usu
wają wszelkie dolegliwości skóry, eto na> 
dej> cerae kwitnący, młodociany wygleei 

REM i MYDŁO 
ERB A 

Roma## ocieka krwią... 
Nieczuły „Lolo". 

fynny nasz szybkobiegacz Kusociński, gdziekolwiek tylko przebywa, n i e zanie 
ibuje nigdy treningu. Na zdjęciu widz iny Kusocińskiego trenującego na torze 

. w Budapeszcie w czasie chwilowe go pobytu w tem mieście. 

Dlaczego znakomita autorka nie dotrzymała obietnicy. 
Irena Zarzycka do czytelników „Echa". 

Szanowny Panie Redaktorze. 
Bardzo mi przykro, iż rękopis „Wie

cznej Młodości" nie został na czas do
starczony, ale jest to wina mojej choro
by: nie mogłam dopilnować tej sprawy 
osobiście. 

Niech Pan będzie łaskaw przeprosić 
Czytelników w mojem imieniu i obie* 
cać, że natychmiast po ukończeniu °" 

becnie drukowanej w „Echu" powieści 
„Wieczna Młodość" dostanie się do rąk 
Sz. Czytelników. 

Jeszcze raz przepraszam Sz. Pana 
Redaktora za zawód i pozostaję 

Z poważaniem 
Irena Zarzycka 

Warszawa, dn. 20 marca 1933 r. 

Świadkami naprogramowego wido 
wiska byli liczni zwiedzający rzymski 
ogród zoologiczny. W olbrzymim zwie
rzyńcu wiecznego miasta znajdują się 
wśród iicznych okazów .świata zwierzę
cego również trzy wspaniałe słonie. 
Dwa z nich płci żeńskiej, wabiące się 
„Bengasi" i „Rbma", przebywają w zoo 
logu już od trzech lat i zawsze do tej po 
ry żyły ze sobą w najlepszej zgodzie, 
niemal jak dwie kochające się siostry. 
Ostatnio przyłączono do nich trzeciego 
słonia, pici męskiej, zwanego „Lolo" 

Przez "kilka' tygodni cała trójka żyła 
w nvzem niezamąconej 

przyjacielskiej zgodzie. 
Stcmiiowo jednak dało się zauważyć, 
żc sympątja nowego przybysza skiero 
wana, byte-bardziej w stronę „Bengasi" 
niż „Romy", co wywołało straszną za
zdrość, między spokojnemi dotąd samica I 

mi. Oncgdaj w godzinach popoładmo 
wych. jak donosi z Rzymu „Corriere del 
la Sera", wywiązała się miedzy „Benga 
si" a .Romą" 

walka na śmierć I życie. 
Olbrzymie zwierzęta rzuciły się na sie
bie, chwytając się za trąby i rycząc 
groźnie, co zaalarmowało całą służbę i 
skupiło koło ogrodzenia publiczność 
zwiedzającą zoolog. Mimo usiłowań do 
zorców by rozdzielić rywalki, walka 
trwała blisko dwie godziny. Wkońcu tak 
„Bengasi" jak i „Roma" wyczerpane wał 
ką i zbroczone krwią p»4łv napół żywe 
;cdna obok drugiej. 

W czasie walki „Lolo 1 ' leżał sobie 
najspokojniej w cieniu przyglądając się 
ciekawie — lecz obojętny na rozgrywa
jącą się obok niego tragedje — tak jak
by cała ta sprawa wcale go nie obcho
dziła 

150 tysęcy nieszczęśliwych Amerykanek 
syp!a w rowach 1 lasach. 

Po pustych drogach, na niezmier
nych przestrzeniach Stanów Zjednoczo
nych w głodzie i chłodzie, w okrutnym 
upadku moralności błąka się przeszło 
100 tysięcy kobiet i 50 tysięcy dziew
cząt w poszukiwaniu pracy i chleba. 
Bez dachu nad głową. 

sypiają w rowach, 
w pustych wagonach, na stacjach, w la
sach — żebrzą w napotkanych domach 

o chleb i pracę, ale bez skutku. Padają 
też liczne trupy z wycieńczenia i z cho 
rób. Żadnego zasiłku, żadnej opieki; 

nikt nie spieszy im z pomocą. 
Gromady wygłodniałych kobiet rzucają 
się z wyciem.na odpadki, gdy je znaj
dą. Prawdziwy obraz dantejskiego pie
klą w kraju, który szczyci się miliarde
rami i największym postępem technicz
nym. 
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JOUNT ŻYCIA. 
Praetcltacl autoryzowany 
Janiny Zawiasy Krasucklef. 

— lumten wóz mógł ua* odwieźć 
zprowrotem do Nunsmere — rzekł Ro
land, tonem człowieka, który poznał 
wreszcie prawdę. — Ten zaś może nas 
zawieźć na dworzec. 

Tak się też stało. Mężczyźni usado 
wili Lmmę wygodnie między główka
mi kapusty i wiązkami marchwi i tak 
debili do celu uciążliwej podróży. 

Na małej stacyjce płonął wątły pło
myk gazowy. Emma przysiadła na law 
ce w poczekalni, przeziębnięta do ko-
;ci i zbyt zmęczona. abv pomyśleć o 
poprawieniu włosów, które powymyka 
ły się jej niesfornemi kosmykami z pod 
kapelusza. Roland poszedł do kasy, pro 
iząc o dwa bilety pierwszej klasy do 
Londynu. Gdv wrócił do Emmy. zno
wu cicho płakała. 

—- Więc pan jedzie ze mną? Jaki 
nan dobry. 

— Jestem odpowiedzialny przed 
Zorą. 

Błysk zaizdrości pojawił się w 
lej oczach. 

— Pan ciągle myśli o Zorze. 
— Myśleć o niej — odparł Roland 

z powagą — wolno każdemu dobrze 
wychowanemu człowiekowi. 

Emma wzruszyła ramionami. Nie 
należała do typu kobiet które potra
fią głębiej zastanawiać się nad tem, co 
|th bezpośrednio nie dotyczy. Instyn
ktem wyczuła, że Zora nie harmonizo
wała jakoś z poetycznemi frazesami 
Rolanda. Była jednak zbyt zmęczona, 
h\ siu zdobyć na jakikoiw?** argu

ment. Przytłumionym głosem zapytała 
go, która godzina. 

Wreszcie nadszedł pociąg. Na plat-
iormoch wagonów towarowych obijały 
się o siebie wysokie bańki mleka, do 
przedziałów trzeciej klasv tłoczył się 
tłum przekupniów, jadących ia ttarg 
do miasta. Nasi wędrowcy zaj?li pusty 
przedział pierwszej klasy, cichy i cnlod 
uy. skąpo oświetlony. Konduktor, prze
chodzący peronem, podniósł latarni? 
do okna i zaświecił pasażerom nr >sto 
w oczy. Czyżby jaka uciekająca par
ka? Po chwili idąc dale: peronem kole 
jowym myślał już o czemś innem. Po
ciąg ruszył Emma drżała z zimna, mi
mo, że miała płaszcz pedszyty utrem 
Roland zdjął płaszcz i ubydwojj okry 
h się nim. P.i chw -li głowa Emmy "po
częła na raimer.u' Rolanda. Zasnęła 
A Roland pykał ciągle z wygasłej faj
ki, lękając się uczynić jakiśkolwiek 
ruch. aby jei nie zbudzić. 

Po godzinie Emma otworzyła oczy. 
— Co pan zamierza robić potem? 

— zapytała. 
Roland dotychczas jeszcze o tem 

nie pomyślał. 
— Wrócę chyba do Nunsmere na

stępnym pociągiem. ?dv inż nie bede 
pani potrzebny. 

— N'e jest mi pan potrzebny — azep 
neła Emma w zamyśleniu. 

Spojrzała na widniejące w oddali 
mury wielkiego miasta. Wysiedli na 
dworcu Wiktorja. Tuż za stacja stała' 

dorożka, zaprzężona w mizernego ko
ma. Emma zadrżała nagle. 

— Niecn mnie pan odwiezie do do
mu. Jestem bardzo wdzięczna za wszy 
iiko. 

Wsiedli do zakurzonej dorożki i 
, pomknęli przez zamglone ulice Landy 
[mit owiani dziwnym smutkiem. Cały 
-wiat zdawał się tonąć w atmosferze 
niechęci, a gęsta mgła jeszcze tę nie
chęć podwajała. Mgla ta zawisła nad 
głowami przechodniów, lepka, jak pap 
ka z rozgotowanych przegniłych ja
rzyn. Przejeżdżali przez Belgravię. 
fasady białych domów tchnęły śmier
cią, puste ulice jakgdyby czekały na 
otwarcie drzwi i wyjście ponurych gra 
barzy. Wnętrze dorożki było także nie 
przyjemne, pełne woni tanich cygar . 
ordynarnej wódki, a szyby trzęsły się 
jatc w ataku epileptycznego tańca. Wre 
szcie dorożka zatrzymała się przed do
mem, w dzielnicy Cheslea. w którym 
mieszkała Emma. 

Spojrzała na Rolanda wzrokiem 
przerażonego dziecka. Wyraz jej twa
rzy zawsze był nieco dziecięcy, lecz 
gdy kąciki ust opuszczały; się ku do
łowi, robiła wrażenie istoty zupełnie 
bezradnej. Wsunęła rękę w jego zim
ną dłoń. 

— Niech mnie pan nie opuszcza. 
Wiem że to głupio z mej strony, lecz 
ta straszna podróż odebrała mi resztę 
odwagi. Czuję się coraz gorzej. Moja 
pokojówka razipali ogień... musi się pan 
rozgrzać i napić gorącej kawy. Niech 
pan wejdzie, dorożka może zaczekać. 

— Ale co sobie pokojówka pomy* 
śii? — zapytał Roland który minio 
przygnębienia hołdował ciągle trady
cjom dobrej opinji. 

— Mniejsza o to? Co mnie to wszy 
stfco obchodzi? Ogarnia mnie prze
strach, dziwnie się boję. Za nic w świe 
cie nie zostałabym teraz sama. Nłech 
pan wejdzie; 

Głos jej zatemał się przy ostatpiera 

słowie. Roland pomógł jej. wysiąść z 
powozu i szepnął kilka słów dorożka
rzowi, aby : zaczekał. Otworzyła drzwi 
wyjętym z kieszeni kluczem i, wszedł
szy do małego saloniku, przekręciła 
wyłącznik. 

'— Pójdę obudzić Edytę — rzekła. 
— Zjemy śniadanie. Drzewo już jest u-
łożone na kominku. Możeby pan podpa
lił zapałką? 

Wyszła z pokoju, a Roland ukląkł 
przy kominku i przytknął zapaloną 
zapaiłkę do. drobnych drewienek. W 
ki l k i chwil P0»tem płomień objął drze
wo i w RPkoju stało się jakoś weselej 
i jaśniej. Począł grzać, zziębnięte d ło, 
nie przy ognfu. nie rozglądając sie do
koła, zajęty ty|ko tą m'vślą. aby śie jak 
najszybciej rozgrzać: Po Chwili do' sa
loniku wpadła Emma. 

— .Niema jeł! — zawołała z rozpa
czą.. Twarz jej była. blada, a pod ocza
mi znaczyły się wyraźne clenie. — 
Niema jej! _ 

• Może poszła na spacer — zauwa 
żył Roland, jakby • pokojówki , londyń-
skie miały zwyczaj przechadzać się o 
ósmej 'rano pp zamglonych ulicach mia-
>ta. ' 

Lecz.Emma nie słuchała go. Świa
domość zupełnej samotności przygnębi 
'a ją do reszty. Była już teraz zupełnie 
bezradna. Nie miała nawet Edytv któ 
ra w tej sytuacji mogła jej nieść po
moc..Padła bezsilnie na fotel, który pod 
sunął jej Roland do ognia, i wybuchnę-
â głośnym ołaczem. Poczęła mówić 

przez .łzy,.dziwnym jakimś be/dźwięcz 
nym głosem 

— Nie i wiem. oo robić, Edytaby 
mi pomogła. Muszę się ukryć nie mo
gę tu"pozostać;'bp'Zora gotowaby mnie 
cdnałcźć. Edyta pomogłaby mi do wy
jazdu zagranicę. To wszystko stało się 
tak nagłe, tak nagłe . przyszła 
wiadomość o: Jego ślubie. Byłam zupel 
nie oszołomiona, niezdolna do obmy

ślenia żadnego planu. Sądziłam, że Edy
ta mi pomoże, a ona poszła niewiado
mo dokąd. Mój Boże, cóż ja pocznę? 

Mówiła to wszystko Rolandowi, za 
pominając zupełnie, że ma przed sobą 
mężczyznę. Zdawało się że mówi do 
siebie, chociaż ciągle patrzyła na Ro
landa. V 

On stad przed nią, oniemiały z bólu 
i przerażenia. 

Blade światło dnia wnikało prze? o-
kna do pokoju, staczając walkę z świa 
tłem płynącem z żyrandola elektrycz
nego i jakby uśmiechając się do : tych 
dwojga bezradnych ludzi, do lej dziew 
czyny pobladłei i zrozpaczonej, do te. 
go mężczyzny w szarvm niezapiętym 
płaszczu, z pod którego widać było 
zgniec;ony strój wieczorowy. 

— Mój Boże, co począv? — szep
tała Emma. 

Roland patrzył ua nią z rękami W 
kieszeniach spodni. W pewnej chwili 
palce jego natknęły się na jakiś zwitek 
papieru. Wyciągnął go z kieszeni bez
myślnym ruchem i takim samym ru
chem wrzucił go do ognia, papier jed
nak zatrzymał się na kominku. Wzrok 
Emmy (spoczął na nim. Pochyliła sic. 
podniosła i rozwinęła. 

— To jest czek — rzekła obojętnymi 
głosem. — Chciał go pan wyrzucić? 

Wziął papier do rąk i doszedł do 
wniosku, że był to czek. Cierna Syphe
ra. wystawiony na dwieście funtów. — 
Dziękuję — wyszeptał — chowając 
zgnieciony papier do kieszeni płasz
cza. 

Nagle w zmęczonym jego umyśle 
zajaśniał jakiś nowy pomysł. 

— Wiem co możemy zrobić. Mcż*^ 
mv pojechać do Neapolu. 

- I co z tego będzie? — zapyta* 
ła. traktując te jego propozycje zupeł
nie poważnie. 

(D. c o.) 



Str. • „E C TT 0 » 

Bycie Warszawy w Kilku 
wierszach. 

Magistrat warszawski upoważnił 
wydział spraw ogólnych do asygnowa-
;na wzorem lat poprzednich, emerytur 
i odpraw pomimo wyczerpania kredy
tów budżetowych z tem, że przed upły 
wem roku budżetowego będzie zgło
szony do rady miejskiej wniosek o 
«większenie odpowiedniego kredytu. 
Na wypłatę emerytur rada miejska przy 
inała pierwotnie kredyt w wysokości 
t ł . 3.787.128 złotych. Kredyt ten był obli 
czony przed wejściem w życie statutu 
emerytalnego 1932 roku i przed osta-
Itcziiem ustaleniem wydatku na emery
tury dla b. pracowników teatrów miej 
skich wskutek czego już z początkiem 
roku budżetowego asygnowana suma 
okazała się niewystarczająca. 

* * a 
Władze sanitarne zwróciły uwagę, 

ie w wielu domach warszawskich zanie 
ubywany jest obowiązek ustawiania 
ta klatkach schodowych spluwaczek. 
Spluwaczki muszą być w^Jue a nia 
piaskowe. Wirmi zanied1;? w.?:*'* »ó>-
wiązku będą karan;-

* * « 
W najbliższym czasie ma się rozpo

cząć w Warszawie budowa małych 
óomków mieszkalnych, przeważnie 
drewnianych. Na ten cel Bank Gospo
darstwa Krajowego za pośrednictwem 
komitetu rozbudowy przeznaczył dla 
itol icy 2.400.0M złotych. Wobec tego 
że kredyt na domek nie przewyższa 
4.0TJ0 złotych, przewiduje się wybudowa 
R$N w stolicy C00 domków. Władze 
miejskie w najbliższym czasie ogłoszą 
Przepisy, dotyczące: 1) rewizji opłat 
za przewody i przełączenia kanalizacyj-
no - wodociągowe; 2) zmniejszenie 
kosztów zabrukowania i urządzania 
chodników; 3) zatwierdzanie planów 
budowlanych; I ) ulg w opłatach na 
;*ecz samorządu przy załatwianiu for-
•ttalności tnspekcyjno - budowlanych, 

a * * 

.lak wiadomo, magistrat w ciągu dłu 
Siego okresu lat wydawał miesięcznik 
p -1 „Kronika Warszawy". Miesięcznik 
ten nie dawał miastu żadnych dochodów, 
ale pomimo to stanowił bardzo ciekawe 
wydawnictwo, interesujące tych wszyst 
hich. którzy studjują i opiekują się roz
bojem stolicy. „Kronikę Warszawy" 
>am!iUivto jednak obecnie ze względów 
oszczętlflrtściowych. 

* * a 
Magistrat warszawski rozważa ob. 

cnie projekt wypuszczenia specjalnych 
obligacyj terenowych. Obligacje służy
łyby do spłacania należności za zakupy 
wane dla celów budowlanych tereny. 
Sprawa ta, po dokładr.em -rozpatrzeniu 
przez magistrat, przesłana będzie do Ra 
dy Miejskiej, następnie do władzy nad
zorczej, w ceiu uzyskania aprobaty. Na 
ogół w kołach samorządowych panuje 
przekonanie, iż wypuszczanie w chwili 
•becnej obligacji nie byłoby pożądane. 
Obligacje W każdym razie obciążają 
budżet miasta. 

ZBRODNIA WIAIlOl,OJ%ftE| ZON* 
Mężowi zadano 12 ciężkich ran. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
We wsi Annowo pod Barcinem mia

ła miejsce krwawa tragedja rodzinna na 
tle małżeńskiego „trójkąta''. Zamieszka
ły tam Kaźmierczak, wróciwszy po od
siedzeniu kary więziennej za popełnio
ne kradzieże do domu, zastał swą żonę 
w obecności niej. Drelsa, który utrzy
mywał z nią 

bliższe stosunki. 
Kiedy niewierna zona spostrzegła, że 
mąż jej wrócił, postanowiła go w zmo
wie z Dreisem zgładzić. 

W kilka dni później Kaźmierczak po
nownie przybył po swoje rzeczy i zno
wu zastał Dreisa ze swoją żoną. W 
pewnej chwili Dreis dobywszy rewol
weru, strzelił do Kaźmierczaka raniąc 
go ciężko. Zdradzony mąż uciekając, 
upadł na polu bezprzytomny, gdzie 
rozbestwieni mordercy zadali mu jeszcze 
12 ciężkich ran w głowę. 

Kaźmierczaka odwieziono w stanie 
ciężkim do spitaia powiatowego w Żni
nie. Sprawców zbrodni aresztowano. 

F a t a l n a p o m y ł k a p i e k a r z a . 
Sprzedał banknot studolarowy za 17 zł. 

KRATECZKI. 

Szpinak, masło i ruptura. 
Przygody młodzieńca. 

Zrobiłem wczoraj w Łodzi kolosalną I chwyciłem mój sprawunek i wyszedłem 
sensację. Udałem się mianowicie do 
sklepu, żeby coś kupić Jakiś drobiazg 
naturalnie, spinkę czy coś w tym gu
ście. W pierwszej chwili właściciel spój 
rzał na mnie nieufnie, szukając pod mo
ją pachą teki. Dwie sprzedawczynie 
wogóle nie spojrzały na mnie, zajęte 
namiętnie czytaniem sprawozdania z pro 
cesu Gorgonowej, goniec zajęty był ka
ligrafowaniem napisu „zupełna likwida
cja**, a stojący opodal dwaj staroza-
konni. z minami skazanych na śmierć 
głodową trzymali w ręku protesty, ro
niąc gorzkie łzy na te bezwartościowe 
papierki. 

Gdy oświadczyłem że chcę coś kupić, 
właściciel podskoczył do mnie z szyb
kością, stanowiącą groźne memento dla 
Kusociriskiego, po obu jego stronach 
stanęły sprzedawczynie, a starozakonni 
patrzyli we mnie iak w Mesjasza. 

— Ozem szanownemu panu mogę słu 
żyć? 

— Pragnąłbym nabvć spinkę do kol 
nierzyka z gwarancją trzyletnią. 

— Oto proszę, duży wybór mamy, 
najmodniejsze w tvra sezonie, takie same 
kupił u nas niedawno pewien dobrze 
splajtowany miljoner łódzki. Czem je
szcze mogę służyć? 

— Chciałbym również coś do gospo
darstwa, może agrafkę, lub 2 gramy 
szoileczek, tylko proszę o dobry towar 
gdyż płacę gotówką. Prosiłbym o ode
słanie mi tego sprawunku do domu, 
mieszkam niedaleko, tuż obok na Po-

z miną dobroczyńcy ludzkości. Mniej 
— więcej podobna scena rozegrała się 
w innym sklepie, gdzie nabyłem za go
tówkę papier listowy i kopertę, z tą od
mianą, że sprzedawca zgodził się prze
słać mi sprawunek pocztą, listem pole
conym. 

Nic dziwnego tedy. że sprzedawcy 
często chorują po takich tranzakcjach i 
lekarze, oraz równego rodzaju szpitale 
-wykończalnic nie narzekają na brak 
pracy. 

CHORY INKASENT. 
W firmie „Szpinak i S-ka*' taką ofia

rą klientów był subjekt Jan Szczeciński, 
który miał małą ale iluzoryczną pen
sję, ale zato pewną rupturę. która (rup
tura. nie pensja) dokuczała mu przez 24 
godzin na dobę. Nieszczęśliwy posiadacz 
runtury nie mógł się iej pozbyć jak 
fałszywej złotówki, a jedynem je^o ma
rzeniem było zapisać ją w spadku pr 
stu latach żywofa swemu chlebodawcy 

Tymczasem w dniu 11 1utc<$o B ; » i " 
cej?o roku kryzysowego ruptura odez
wała się w natarcTvwv snosób i Szcze-
-'• '-ki, wydał na lekarzy zaink- , ri-v 
dla firmy 127 złotvch (bez groszy). 

Jak Polska długa i zadłużona fiwJe 
się lament właścicieli firmy „Szpinak 
i S-ka", aż usłyszał o tem prokurator 
i pociągnął Szczecińskiego wraz z jego 
ruptura na ławę oskarżonych zamiast na 
stół operacyjny i w rezultacie takiego 

Z Wilna donoszą: 
Na „Czarnej Giełdzie" przy ulicy Ru

dnickiej dokonano niezwykłej tranzak-
cji. Piekarz Cwiling z ulicy Nowogródz
kiej sprzedał nieznanemu bliżej gieł-
dziarzowi banknot 100 dolarowy za... 17 
złotych. 

Szczegóły są następujące: 
Piekarz Cwiling, który jest jednocze

śnie właścicielem małego domku, otrzy
mał od swej lokatorki tytułem komor
nego dwa dolary. Stara kobieta, któ
ra pieniądze otrzymała z Ameryki dała 
mu te pieniądze w dwóch banknotach: 
pierwszy stanowił wartość jednego do
lara, drugi lflO dolarów. 

Piekarz nie zwrócił na to uwagi i są
dząc, że ma w ręku dwa banknoty je-
dnodolarowe poszedł na „Czarną gieł
dę" i u pierwszego lepszego napotka
nego giełdziarza wymienił te banknot} 
na 17 zł. 60 gr. 

Kiedy powrócił do domu, cała spra 
wa wyszła najaw. 

Nie zwlekając, ani chwili C. pobiegł 
na ulicę Rudnicką, lecz nabywcy 100-
dolarowego banknotu już nie było. 

Zrozpaczony Cwiling zameldował o 
wypadku policji. Zatrzymano niezwłocz-
nie kilku znanych policji giełdziarzy. 
Ku rozpaczy jednak Cwilinga nabywcy 
wśród zatrzymanych nie znaleziono. 

Czy nie szkoda młodego życia? 
Desperacki czyn studentki. 

Ze Lwowa donoszą-
Popełniła samobójstwo w swem 

mieszkaniu przy ul. św. Zofii 20, student 
ka farmacji 27-lelnia Wilhelmina Kit-
tner. Samobójczyni była córką lekarza 
z Borszczowa, który zmarł. Kittnerów-
na przez cały czas swej bytności we 
Lwowie mieszkała jako sublokatorka 
u pani Urycowej, żony urzędnika Izby 
skarb., która starała się dla niej o po
sadę. 

Kittnerówna miała zdać ostatni eg
zamin. Widocznie nie była dostatecznie 
przygotowana, gdyż egzaminu nie zdała. 
Studentka przejęła się tym faktem, że 
postanowiła popełnić samobójstwo 

~oOo-

Przyjecbał d o L w o w a opiekun stu
dentki, właściciel apteki z Czortkowa p. 
K., który dowiedziawszy się, że Kittne
równa nie zdała egzaminu, udał się do 
jej mieszkania czyniąc z tego powodu 
denatce ostre wymówki. 
Podczas sprzeczki, powstałej między 
aptekarzem a Kittnerówna, studentka 
dobyła rewolweru, z którego strzeliła 
sebie w usta, ponosząc śmierć na miej
scu. 

W toku dochodzeń znaleziono list, 
zaadresowany do córk« swej gospodyni. 
W liście tym Kittnerówna pisze, że od
biera sobie życie z powodu niezdani? 
egzaminu. 

Olbrzymi barak sifonął jak zapałka. 
Obozowisko pogorzelców przy zgliszczach. 

lesiu Kpn«tnntynowskiem, taksówką 10. pociągnięcia Szczeciński znajdzie r.ię 
minut dro<jj. i ood opieką lekarza więziennego conaj-

Podczas edv obie sprzedawczynie 
cuciły omdlałego właściciela sklepu. 

mniej przez 2 miesiące. 
Jerzy Krzecki. 

Maika pozostawiła dziecko 
w płonącym domu. 

Z Katowic donoszą: 
Wczoraj o gedz 3-ej nad ranem 

z niewyjaśnionej przyczyny wybuchł po 
żar w zabudowaniach Jadwigi Tycho-
wej w Kochłowicach, przy ulicy Kato
wickiej i rozszerzył się z błyskawicz
ną szybkością n i drewniany dom miesz 
kalny wraz z przyległą stodołą 

Domownicy, zbudzeni nagle ze snu, 
nie byli już w stanie ratować mienia, 
gdyż zdążyli 

zaledwie uratować życie. 
W pośpiechu i ogólnem zdenerwo

waniu zamieszkała w tym domu rodzi
na Nowaków pozostawiła w mieszka
niu 4-letnią córeczkę Annę, która wo
bec zawalenia się sufitu poniosła strasz 
ną 

śmierć w płomieniach. 
Po 2-godzinnej akcji ratunkowej zna 

Icziono wśród zgliszczy spalonego do
mu zwęglone zwłoki dziecka, które 
złożono w kostnicy cmentarnej w Ko
chłowicach. Istnieje przypuszczenie, 
że ogień podłożony został ręką zbro
dniczą. 1 

Z Gdyni donoszą: 
Wybuchł tu wpobliżu szosy gdań

skiej nawprosl bloków ZUPU. pożnr 
wielkiego baraku mieszkalnego, nale
żącego do furmana Antoniego Wiliń
skiego Barak zamieszkiwało kilkana
ście rodzin robotniczych, które obecnie 
pozostały 

bez dachu nad głową. 
Ogień powstał z niewyjaśnionych 

narazie powodów w środkowej części 
baraku i z błyskawiczna szybkością o-
garnął cały budynek. W chwili wy
buchu pożaru mieszkańcy byli po
grążeni we śn*e i dopiero żar płomieni 
powypędzał ich z mieszkań. 

Cudem obeszło się bez wypadku w 
Irdziach. którzy * enernią rozoaczy u-
siłowali w ostatniej chwili wydrzeć ży
wiołowi cześć swego dobytku Nieba
wem cołv plac przed barakiem wyglą
dał jak obozowi-ko, rojąc "ie od naw-
wrtół ubranych mężczyzn kobiet i dzie
ci wśród norozrz"csovcb sorzętów 

domowego użytku. 
Straż FO*-rna, która przybyła z prze 

«»ło ppłrfocłTtnnpm onognieniem urfa-
6i ł a crfień barak jednak snalił się w 
międzyczasie prawie doszczętnie. 

"""a*" 

Ofiarami pożaru zajęła się miejska 
opieka społeczna, 'łając im czasowy 
przytułek w ognisku na Grabówce, oraz 
doraźne zapomogi na życie 

RADJO-KĄCIK. 
RASZYN sobota. 
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M. C O M E R T . 

Wdowa. 
Przed wejściem do salonu Charlotte 

zmieniła zwykłą uśmiechnięta minę na 
wyraz odipowiedni do kondolencyjnej wi
z y t y , ale zauważywszy przybitą postawę 
Michaliny, przybrała większą jeszcze po
wagę i zagadnęła ją tonem pełnym współ 
czucia: I, 

— Kiedy wróciłaś, moja biedna, dro
ga Miciu? 

Micia odważnie przełknęła łzy: 
—Wróciłam już wczoraj wieczorem. 

Wyjechałam zaraz po pogrzebie, 
— I wszystko poszło, jak trzeba? 
— Oczywiście. Pogrzeb zawsze od

bywa się w porządku, w sposób prosty. 
Co do komplikacyj, stają się udziałem j 
tvch. co pozostają przy życiu. 

Pogrzeb, o którym była mowa. był 
ceremonią złożenia do grobu męża Micha 
lny. który co do wieku mógł być jei oj
cem, ile pozostawił jej pięć mlljonów. 

Charlotte znała te szczegóły i kilka 
innych ponadto, ale czuła sie zupełnie zde 
zorientowana niezwykłem przygnębieniem 
przyjaciółki. Po krótkiem wahaniu zdecy 
dowala się zagadnąć ją: 

— A sprawa testamentu iest w po
rządku ? 

— Naizunełniei Mój biedn" AHrcd 
w równym stopniu był człowiekiem serca, 
jak ł człowiekiem mteresów. Z nim nie 
rnoffło być iadnei obawy. Ach! jakąś 
oustkę 70siawił RO sebie! Wc-le nie w?e*n 
o pocznę!... Czuję s:ę jak uszkodzona. 

maszyna... Całe moje życie zosta?o zde
zorganizowane... 

Charl tle wahała się jeszr e wystąpić 
z pytaniem, które powinno było skierować 
Michalinę na tor mn ej pwymistycznycr. 
refleksy W końcu cśmieHa sie: 

— A Robert i Filip? Co słychać no
wego u nich? 

— Zachował się bez zarzutu . Dwa 
naipieknleisre w:eńce pochodziły od nich.. 
Rob wystosował do mnie ciługa depesze.. 
Filip napisał mi serdeczny, króciutki list... 
Ale ne przrszkrdza to. że moje połoienie 
j»micdzy nimi obu stan"e sie slrasz'.wc 
trudne, a kto wie. czy nie niemożl we 
zgoła. 

— To być nie może... przesadzasz! -
— Jakto? Zdajesz sic nie orientować 

wcale. Co za pretekst godziwy mogę wy
naleźć obecni, cdv zaidzie potrzeba rzu 
cenią B b a dla Filipa lub odwrotnie. Za 
życia Alfreda podobna kwestia nie po
wstawała nigdv. Żaden z n'ch nie r.ógł 
rościć sobie pretensji do kcntrdbwan;a nr.o 
xh cvnów. Tłumaczcie było zanadto pro 
ste. Wystarczało mi tylko wysunąć opinjf 
mego męża: ..tego nie p-zwala" na to 
się nie godzi".. „czegoś innego i^da". 
Ale obeare zcstałam sama na świeci;— 
samodzielna i odpow:edzMna zi swoje 
czyny. Wiec zastanawiam słe potresse; 
nad rru^mści^mi. jakie mnie rzeka:ą .. 

— Prawda, że byłaś trochę nieostroż 
na... 

— Nieostrożna!... Dziwnvch używasz 
określeń 1 Czemu już nie powiesz: „nie 
przezorna? Czy n*r"ł>m przewidzieć kata 
str-fe two zgonu? Mó ; b'»r*n« Alfred 
miał zaledwie pięćdziesiąt lat! Oczywi

ście, gdybym się by!a spodziewała, że 
zostanę wdową, byłabym się zadowoliła 
jednym tylko kochankiem, iak t y . jak 
Germaine, jak wiele innych, które z -cjco 
P o w o d u wcale nie są godne p o l i t o w a n i a . 

— O, tak Szczerze m ó w i ą c , z a w s z e 
myślałam, że p winnaś h s ł a ograniczyć 
s!ę tylko do Filipa. 

— Dlaczego do Fil p a włas'n ;e? Czy 
dlatego, że był pierwszy, z sześć iodnio-
wem tylko pierwszeństwem? Nie mówiic 
już o tem, że zdoby! mnie tylko dzięki 
przypadk-wi. W grunce rzeczy zavvsze 
wolałam B:ba. I jemu też uległam d^bro 
y.olnie, z premedytacją, kieruiąc s:ę skru 
pułami, że tak się w ,v raże . . . No tak, skru 
pulami... Skoro uległam już Filipowi, u-
ważałam za wstyd dk siebie odgrywać 
komedje cnoty wobec Boba, nie czuiam 
s;ę w prawie udawać „zielonych wino
gron" dla niego. Zresztą zgodzisz się, że 
z biegiem czasu wszystko ułożyło <s;e bar 
dzo przyjemnie przy ,,rnaxirruni" b e z p i e 
czeństwa. Dla kob:etv z mężnej, dbałej 
o swoją reputację, dwaj kochankowe H 
r/eczą mn:ej kompromitującą od jednego. 
W towarzystwie zupe'ne s-^.wiedł-wie 
tańczyłam to z iednvm to z drugim. Bob 
który nadewszystko lubi ^uzyke. towary 
szył mi na konrevty... Fi!;p oprowadzał 
ronie p o wystawach sztuki. Meżow' m o 
jemu an! «re śirło upatrywać coś z'ego 
w tej podwójnej zażyłeści. Gdv przycho
dziła mi ku teiru ochota, zapraszał-m obu 
m-ch przyjaciół jednoc7eśnie. na 'b : 3d, a 
każdy z nich w dm«im widział tylko 
niewinny mói f l i r t . Obecnie zaś. ież-h nie 
szczęśliwy przvp?dek spr*wadzl ł eb ra
zem do mnie, zaraz zaczną szpiegować się 

| wzajem, coś węszyć, a w rezultacie ska
kać sobie będą do oczu, a nawet do gar* 
dla... Już dziś od samego rana zaczęły się 

I usilne staran;a przez telefon. Obaj wyzna 
tzali mi spotkanie na jutro, na gdzinę 
piątą. Po dług;ch korowodach obiecałam 
wizvte u mnie o czwartej Filipow1, a o 
szóstej Bobowi Bedz:e to zresztą prewizo 
ryczne. gdyż z powodu żałob" zamknę 
d~m swój dla gości na okres jednego mku 
Ale po jakimś roku sytuacja stać się mo
że nieznośna... 

— Do tego czasu może ustalisz swój 
wybór... dowiesz się, którego z nich poślu
bisz. 

— Co też za myśli przychodzą ci do 
głowy! Miałabym wyj'ć zamaż za Fili
pa lub Boba?! Także pomysł! Przepa
dam za rezkeznemi schadzkami poza do
mem, ale coś podobnego we własnem mie 
szkanu. p-d pio;m dachem- W d^nv; mu 
szę mieć największy spokój. Filip jest 
człowiekiem ogromnie namietnvm. a Bob 
jest zazdrosny, iak choiy pies. Z ludźmi 
tego pokro'u życe moje zamieniłoby się 
w piekło A ja tak lubię spokój i swoje 
drobne nawyknienia. Może popełniłam 
wielką ni-ostrożność, „z~prowadzajac eo-
b'e dwóch kochanków Ale uspokój się nie 
popełnię tego głupstwa. bv jednego z tych 
panów wz'ać za męża. Gdybym nrała po 
wtórnie wyjść zamaż. musiałby to bvć 
R7Ł-wi->k w typie mojego biedn°j-o Alfre
da. Tylko, że podobne szczęście nie po
wtarza się w życiu dwukrotnie. Nic łat
wiejszego, j^k zdobyć kochanka Gdybym 
straciła jednego z nich '-bu — Boba czy 
Filipa — w mo:m wieku, z iwrą twarzą, 
nie mówiąc © -wt -r; nie potrzebowała-

ta długo czekać ua zastępcę... Nato
miast nawet przy usilnch staraniach nie 
napotyka się tak łatwo w codzenn m ży
ciu na człowieka zau fan ia , domatora, zgod 

j nego usposobiona, oddanep-o nam zupeł 
i .Te. ł;tórego zostaw a sic w domu, g d y 
, przyjdzie nam ochota, a którego zawsze 
znajdz-e s:ę pod ręka w potrzebie. Cóż-
bym ia robiła z podobnymi narwańcami, 
jak Bob lub Fil p? Gotowi byliby po
ćwiartować mnie. by przekonać sie o mo
jej ekskluzywflości Na samą mvśl o dńu 
lutrzeiszym doznaję jakby koszmaru. Fi
lip przyciśnie mnie do swej woiowntczej 
piersi z okrzykiem5 „Obecnie jesteś ncją 
i tylko moją!" A z Bobem inna zr.owt; 
historia. Powąchawszy koka;ne, rozpły
wać się będzie: „Teraz możesz Dodz'clać 
wszystkie me nałogi, piękna pani moja!" 
Ładne rzeczy! I jakże sie tu obronić bez 
małżeńskiei tarczy! Ach! szczęściem b y 
loby umrzeć! 

— Tak s:ę mówi, — dvskretnie spro 
stawała Charlotte.—Ale wystarczy, jeżeli 
zadowolisz się jaką podróżą 

— Ach! tak. Wyjechać! Uciec jak 
najdalei, gdziekolwiek i jakkolwiek —au
łem, okrętem czy samolotem. Ale iakre tu 
zorganizować podróż bez Alfreda. k'óry 
tak doskonale orientował sie w rozkładach 
iazdy. układał wycieczki i wybierał miej 
scowości? Czuć się będę, jak pies zbłą
kany! 

I młoda wdowa, zaponrnaiąc o czer* 
nidle na rzęsach, ołówku pod oczyma ' In 
nych różnorodnych kosmetykach. os!an:a 
lących Wad -**£ jej rozpaczy, zapłakała 
gor«e«ni łzami, nfr 

Tłum. L. M . 
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kobiecy bieg naprzełaj w Łodzi. 
Ciekawe wiadomości lekkoatletyczne. 

Zarząd Polskiego Związku Lekkoatletycznej drużyny, złożonej z 8—u osób, która poza lek 

Sport w kilku słowach. 

go ustanowił nagrodę dla sztafety klubowej 
4x100 m., która pierwsza w ciągu roku bieżą 
cego osiągnie czas niższy od 43 sek. 

— W związku z uchwałą Walnego Zgroma 
dsenla P. Z. L. A. rozwiązującą okręg lubelski, 
Komisja Propagandowa Organizacyjna PZLA. 
po zbadaniu sprawy zdecydowała się odłożyć 
wykonanie powyższej uchwały na czas później 
izy, ponieważ kwestja ta nie była załatwiona 
-godnie s f 80 regulaminu Okręgowych Zwiąż 
ków Lekkoatletycznych. 

— Kobiecy bieg naprzełaj o mistrzostwo 
Polski odbędzie się dnia 

23 kwietnia w Lodzi. 
—- Męski bieg naprzełaj o mistrzostwo Pol 

skt na dystansie 8 kim. odbędzie się również 
?3 kwietnia w Poznaniu. 

— 8—y narodowy bieg naprzełaj na trasie 
około 7 kim. odbędzie się tradycyjnym zwy 
crajem w Warszawie dnia 3 maja 1938 r. 

— Akadenrcka Sekcja Zwinzku Młodzieży W 
Tallinie zwróciła się do PZLA. z propozycją 
pny przyjazdu do Polski w czerwcu łub lipcu 

koatletykii mogłaby także wziąć udział w ko 
szykówce j siatkówce. Najlepsze wyniki zawo 
dniczek tej drużyny brzmią: dysk 88,65, oszczep 
87,83, kula 11,72 i 100 m. 12,9 sek. 

— W myśl dezyderatów Rady Naukowej W. 
F. — P. Z. L. A. zalecił klubom, aby żadna za 
wodniczka nie startowała w ciągu roku w wiek 
szej liczbie zawodów sportowych 

niż 10. 
Liczba konkurencyj dla każdej zawodniczki w 
ciągu jednego dnia nie powinnaby przekraczać 

czterech. Z pośród tych czterech tylko dwie mo 
gą się odbywać w biegach, z których tylko je 
den bieg może być dłuższy ponad 200 m. Udział 
kobiet w pięcioboju winlenby się równać udzia 
Iow) w dwócń konkurencjach biegowych. 

— P.ZLA. zwróci się do wszystkich klubów, 
aby wszyscy zawodnicy I zawodniczki zrzeszeni 
w PZLA, posiadali POS. gdyż w przyszłości 
spodziewanem jest rozporządzenie nledopusz 
czania zawodników nie posiadających POS. do 
startu. 

(—) Piłkarski mistrz okręgu ŁTSG. doznaje 
obecnie w obliczu sezonu znacznego osłabienia, 
które w znacznej mierze wpłynąć może na 
przebieg tegorocznych mistrzostw Łodzi. Dwaj 
najlepsi gracze LTSG. Vojg-t i Triebe powołani 
zostali do służby wojskowej, którą rozpoczyna 
ją w dniu 3—go kwietnia. 

(—) W sezonie bieżącym, podobnie jak i w 
ubiegłym, odbędzie się mecz piłkarski między 
reprezentacjami Polski północnej i południowej. 
Mecz ten zostanie rozegrany we Lwowie dnia 
9 maja z okazji dnia PZPNu. Składy drużyn 

I reprezentacyjnych będą zawierały nazwiska naj 
lepszych graczy drużyn ligowych, przyczem w 
Polsce północnej wystąpią również zawodnicy li 
gowego ŁKS—u. Tego samego dnia odbędzie 
się w okręgu łódzkim szereg ciekawych spot 
kań na dochód PZPN | m. in. odbędzie się praw 
dopodobnie mecz między reprezentacją łódź 
kiej klasy A a ŁKS—em. 

(—) Zarząd ŁOZK. postanowił obostrzyć 
przepisy w stosunku do sędziów kolarskich. 
Mianowicie w roku bieżącym w wypadku trzy 
krotnej odmowy sędziowania na wyścigach ko 
larskich przez sędziego kolarskiego bez uspra 
wiedliwiającej przyczyny — sędziemu takiemu 
będzie odebrane prawo sędziowania oraz tytuł 
sędziego kolarskiego. Podobne obostrzenie prze 
pisów względem sędziów przydałoby się rów 
nfeż i w innych związkach, gdzie często wsku 
tek lekceważenia swych obowiązków przez nich. 
wynikają na imprezach sportowych scysje i 
nieporozumienia, a często nawet impreza nie 
może dojść do skutku. 

Wielkie dni bokseró w. 
Kto zdobędzie tytuły mistrzów? 

Już niewielki okres dzieli nas od najwtęk 
szego wydarzenia pięściarskiego w Polsce. — 
W dniach 21, 22 I 38 kwietnia br. spotykają 
się w Warszawie najlepsi zawodnicy wszyst 
kich okręgów, a więc Poznania, śląska, Łodzi, 

Pomorza, Krakowa; Wilna i Lwowa nawet i 
naszego najmłodszego ośrodka pięściarskiego 
Białegostoku, by walczyć o zaszczytny tytuł 
mistrza Polski i wykazać poziom boksu w posz 
czególnych okręgach. 

Król belgijski będz"e obecny na meczu 
Krakowskie! W i s ł y . 

Belgijczycy Król belgijski Albert zapowiedział swą 
obecność na meczu między nieoficjalną repre 
zantacją Belgji „Dlables Rouges", a Wl lą kra 
kowska który się odbędzie dn. 17 maja w 

Czechosłowacja — Polska 
w Sosno w " U ? 

W lwięta Wielkanocne w Sosnowcu zapo
wiedziany był mecz Czechosłowacja — Polska, 
o mistrzostwo Europy, robotniczych klubów. 

Nadeszła podobno wiadomość, iż drużyna 
czeska nie przyjedzie do Polski, wobec czego 
meei t*n nie doszedłby do skutku 

Nowe terminy Z I woda w 
o puhar Devi«a. 

Mecz tenntsowy o puhar Davlsa pomiędzy 
Włochami a Jugosławją odbędzie się w dniach I 
t 1 6 rraja we Horcncji. 

W drugiej rundzie Norwegia i Australja wal 
nyt będą w dniach 21, 22 I 28 maja w Oslo 

Brukseli, świadczy to jaką wagę 
przywiązują do tego spotkania. 

Z Brukseli Wista udaje się do Antwerpji, 
gdzie spotka się z drużyną „Antwerp". Jako 
przedmecz tego spotkania rozegrane zostaną 
zawody pomiędzy drugą drużyną „Antwerpu" 
i reprezentacją emigracji polskiej w Belgji. 

W y w a d z łyżwiarskim n i t rzem 
• łow oń»k m przez rad jo. 

Janusz Kalbarczyk, wielokrotny mistrz Pol 
ski, mistrz państw słowiańskich i Wysokich 
Tatr udzieli wywiadu przez radjo red. Włodar 
ozykowi o minionym sezonie łyżwiarskim. Wy 
wiad odbędzie sę w dnu 30 marca b. r. wieczo 
rem. 

100.000 kim. w 100 dni 
Znany auomobilista czeski Turek, który w 

ubiegłym roku przebył 80 000 kim. w 80 dni 
na trasie Praga—Brno zamierza w najbliż 
szym czasie przebyć 100.000 kim. w 100 dni. 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie prosimy o łaskawe umieszczenie 
l:stu naszego treści następującej: 

Unia 18 marca r- b zdarzył się w Chojnacli 
KOTO Lodzi wypadek, śckiajacy krew w żytach 
l-rawego katolika Podczas pochodu dzieci do 
kościoła na Mszę św. z racji imienin Pana Mar" 
szalka Józefa Pitsudskieso, przejeżdża! obok 
kapłan do chorego z Najśw. Sakramentem. 
Dzieci ze szkoły Nr 2 słysząc dzwonek zwia
stujący, że ksiądz jedzie z P. Jezusem poklę
kały, boć tak uczy ks. proboszcz z ambony, 
a ks. pretekt w szkole, natomiast Pan Kierow
nik, prowadzący dzieci do kościoła, odwrócił 
sic nie zdejmując nawet czapki, dając przez to 
zgorszenie do nie naprawienia 

My parafjanle do głębi uczuć katolickich 
jesteśmy poruszeni I oburzeni na podobny takt, 
tem wlęcei. że 1 inne posunięcia P- Kierowniku, 
Piotra Różalskiego (tu wymieniamy nazwisko) 
me wpływają dodatnio na wychowanie religij
ne dzieci 

Jako parafjanfc z Chojen ostro prołestuiemy 
przeciwko podobnym faktom i nie pozwolimy, 
aby dzkolom naszym podrywano przez szkołę 
w :arę wszczepiona w rodzinach. 

Parafianie: 
Marcin Marciniak. Józef Janiak. Ant. Matuslak. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekef Odczytowe! Oddzfału 

Łńdzkfiso Pokk :eko czerwonego Krzyża w 
ricdiMe dna 26 mare.i r- b. o godz 12 mm 
30 w południ* w sali Y. M. C. A. Piotrkow
ska S9. dr Sadokierskl wygłosi odczyt n. I. 
Co kryją w sobie usta dziecka" 

Wstęp hswłatny. 

(—) Poszczególne fragmenty marszu nie 
dzielnego organizowanego przez Związek Strze 
lecki na trasie Łódź—Zgierz—Aleksandrów— 
Łódź, będą transmitowane, podobnie jak w roku 
ubiegłym, przez rozgłośnię łódzkiego radja. 
M. in. transmitowany będzie start, przemó
wienia, finisz i t. p. Transmisji części sporto 
wej dokona referent sportowy łódzkiego radja 
por. Woskowicz. reportażu zaś ref. prasowy 
Radja Stefański. 

(—) Doskonały zespół kolarzy szosowych 
ŁKS—u został poważnie zasilony przez znanego 
zawodnika Becka, ktłry powrócił do Łodzi, po 
ukończeniu służby wojskowej. 

(—) Drużyna koszykówki męskiej WKS—u 
będzie miała w roku bieżącym najpoważniejsze 
szanse do zdobycia tytułu mistrza okręgu, gdyż 
składa się z reprezentacyjnych zawodników 
łódzkich, a mianowicie: Owczarka. Rybarczyka 
i Przygońskiego (dawniej IKP) . Kettnera (daw 
niej YMCA) oraz Pilca (dawniej Triumf). 

(—) Widzew przygotowuje się b. energicz 
nie do obchodu jubileuszu swego 10 lecia. Spe 
cjalna komisja opracowuje już szczegóły uro 
czystości oraz programu imprez w poszczegćl 
nych działach sportu. 

(—) Walne Zgromadzenie Związku Polskich 
Związków Sportowych wyznaczono na 9 kwiet 
na do Warszawy 

(—) Doroczny zjazd Polskiego Związku To
warzystw Kolarskich odbędzie się w Warsza' 
wie w dniu 2 kwietnia. 

(—) Walne zgromadzenie Związku Dzienni
karzy i Publicystów Sportowych odbędzie się 
w dniach 7—8 kwietnia w Katowicach. 

KOMUNIKAT. 
ZARZĄD LÓDZKIEGU Koła Związku Podofice

RÓW REZERWY ZAWIADAMA SWOICH członków l 
SYMPATYKÓW, że W sohi-TĘ DNIA 25 MARCA R. b. 
o GODZ. 19-ci ODBĘDZIE STE ODCZYT. ODCZYT wy
głosi ZAPROSZONY PRELEGENT. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Kaptan z Koepenfck. 
- Człowiek bez życia o-

ił 1-TŁNA 1ABŁI.A mi .KAMi . l l \ \ V I 
POLSKIM LOTKfil l PA1SISIU )VH J 
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Teatr Mlelskl -
leatr Kameralny 

sobstego 
T.atr Popularny — Bar Kochba. 
Atrła — 10** dla mnie. 
(lalka — I Dzielni wojacy II. Znajome z 

u!lev-
Ciipitnl — Mężczyźni w lei życiu 
Casino — Przedziwna sprawa Klary Dea-

ne 
Corso — Zungu 
Czary — I Zabójstwo w hotelu. H Arena 

NAMIĘTNOŚCI. 
Grand - Kino — Dziewczę z sór 
Inna — JJAPRIAMG l)u'"'iflv. 
Metro — lO ĉ dla mnie. 
Oświatowy — Dla dorosłych Jej chłop

czyk! dla nitodz. I Hohater puszczy 11 Diabel
ska przełęcz. 

Palące - - PUp i Plap w legji cudzoziem
skiej. 

Pan - Olos pustyni-
Przed wlośne — Człowiek któreeo zabi

łem. 
Solendld - I.udzie w hotelu. 
Stv1o*v — P-lond Vcnus 
Sztuka — I01) metrów miłości 
Zachęta — I W szponach czerezwycM.ikl 

II FAWORYTA maharadży. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa kartoflana. 
Fasola. 
Pierogi drożdżowe z serem i bitą 
śmietaną. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Marji. 
Ws.-hńd słońca 5.31 
Zachńd - 17-53 
Długość dnia 12.22 
Przybyło dnia 4.30 
Tvdzien 12 

Doktór 

Z I O M K O W S K I 
U L . 6-go S I E R P N I A X 

Choroby skórne, weneryczne 
i tnociop!ciowe. 

prsy n u e od i - 4 1 8 — 9 wlcca. 
W n iedz ie le od 10 do 1 po not . 

lir. zned. 

Z. STACHOWSKA 
abuszerja I choroby kobiece 

prsaorowadziia •!« aa 

Piotrkowską 153. tel. 145-10 
r rzymujo od 4—7 wiać* 

Na numery oznocw>ne+ padły premje wy-
*<;K<<ŚĆ których usi;i'nna będzie w ostatnim 
dniu ciągnienia 5-eJ klasy. 

Dr. med. 
K* H A L T R E C H T 

Choroby skórne weneryczne 
1 N O T rop cioue. 

Ffotrkowske 10. Tel«f. 245-31. 
Pri?'<tiuie od 8 do 11 rano I do 2 w poi 

do — 0 wiecz. w n : id i I lwięta od 10 — 1 w poł. 

DR. med . 

JL* B E R M A N 
CEG1ELN1ANA 1S. le i . 1494)7 

3p«« k l i s t * CHORO* w«n«rv«sBj«h 
•KORNYCH • mocaoplciowy «h 

^rzyiwo'* *d (Jodz 8*a> do 11 *\ i od 4-oł de 
8-»j *t n tdzielt t inięt* od godz 9 ei do 1.#l. 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork. 21 marca. LOCO 6.15 MARZĆ. 
6.32. kwieueń 6.35. MAJ 6.42. 

Nowy Orlcen. 21 marca- LOCO 6.32 rnatzec 
6 25 mai 6 32 lipkc 6.48. 

Liverpool. 24 mirca Loco —. marzec 4.9;\ 
kwiecień 4.9S. maj 4 98-

Egipska. 21 marca. LOCO —. MARZEC 6.^4 
maj 6.92. LIPIEC 7.01-

Waluty dewizy i akc e 
na giełdzie warszawsK ej 

DEWIZY — NIEJEDNOIICIE-
Zebranie g;^ldv pleaiiężnei miało przebieg c-

?vw:ony odchylenia kursów były stosunkowo 
nieznaczne Najbardziej zwyżkowała dewizu AN 
gicisku zyskufac 8 gr NA 1 TUNELE pozatem 
droższa o 5 gr na 100 big hyla dewiza bel-
gi.;ska. Holandia zvska!a 10 gr. na 100 fl hol-, 
PA;Y* 2 GR NA 100 fr fr.. PRAGA I sr. NA 100 
KOR cz-

Sz^yajcarja zniżkowała o 10 gr. NA 100 fr. 
jzw.. Włochy o 2 gr. na IU0 lirach Nowy lork 
— k..i)«l byt tańszy o 02 GR. na 1 dolarze-

ZMIENNY NASTRÓJ Dl A PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

Grupa pożyczek premiow\ch była dość o 
żyw'una TENDENCJA — niejednolita. 4 proc 
POŻYCZKA DOLAROWA oraz SERIE 4 proc Pożycz, 
ki INWESTYCYJNEJ OBFCGAŁY PO kursach ustalo
nych- Pożyczka Budowlana straciła 10 gr zwv 
kle odcinki 4 proc POŻYCZKI Inwestycyjnej na-
t«.ml-.ist zyskały pod koniec 60 gr. na sztuce. 

W "dziale innych papierów państwowych pc 
niezmienionych cenach obracano 5 pro*. Po
życzka Konwersyjna oraz listami i obffacacja. 
mf BANKÓW państwowych 5 proc. Pożyczku, 
Konwersvlno Kolelowa była slab*x» o OJS 
proc. d'A pożyczek dolarowych — tend-»ncja 
cokolwiek mocniejsza. 6 proc Pożyczka Dola
rowa zyskała 0.25 proc. 7 proc Pożyczka Sta
bilizacyjna 0.13 proc-

MALE OBROTY LISTAMI ZASTAWNEMI 
r>z'ał prywatnych papierów lokacyjnyct 

ł\vł nadzwyczaj mało ruchliwy Przedmiotem 
offcUlnych tranzakcyl były jedynie 4 ( pol 
proc Listv Zastawne Zlciu Warsz.. ktorc stra 
ety 0.13 proc* oraz 8 proc Listy Zastawne ni 
Warszawy, które zmian kursowych nie wyka
zały. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 41 V 

Premj PJŻ- Dolarowa serja III 54.70—54^0 
Prsmjowa Pożyczka Inwestycyjna 105^0—10'.. 
Premiowa Pożyczka Inwestycyjna ser I I I -
I I 1.50 Państw Pożyczka Kon wers vir)a I9p4 r. 
43*50 Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 
38 25 Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r 57—86 
—5^.75. Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 5650 
—56.75—56 63. Listy Zastawne Banku Rolnego 
83 25 Listy Zastawne Banku Rolnego 94.00. 
Listy Zast Banku Oosp. Kraj. II em- 83.25 Li
sty Zas» Banku Gosp Kra) I em- 94.00 Obllga-
c>« Komunalne Banku Gosp Kral. I I em 83.25: 
0'iligace Komunalne Banku Gosp. Kraj- I am. 
9400; Listy Zast Tow. Kred. Ziemsk w W a r 
stawie 440.38—39.75 Listy Zast. Tow. Kred. m. 
Warszawy 41 75—42.13—42. 

AKCJE - SŁABSZE. 
Kursy papierów dywidendowych miały tan-

dencję zi.żkowa na zebraniu głełdowem. ogol 
iv; rozmiary obrotów .byty b. tkromne 

Akcje Banku Polskiego wykazały strata 130 
zf- na sztuce Grupę metalurgiczna reprozentc* 
wnły Starachowice które były tańsze o 10 gr 
na 1 akcji 50>złotowei 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 75-00. Starachowice 10.00, 

GIEŁDA ZBOŻOWĄ WARSZAWSKA 
1 POZNAŃSKA. 

Warszawa. 24 nurca. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo . Towarowej ceny za 100 kg. 
parytet wagon Warszawa, w handlu hurtowyiti 
ładunek wagon: kursy ustalone na podstawie 
cen giełdowych: Jęczmień na szasze 16 35— 
16.75; seradela podwójnie czyszczona 13.00— 
14.00. Ogó'nv obrót f 49| tonn w tem tvta 
722 ton Usposobienie spokojne. Reszta noto
wań bez zmiany. 

Poznań. 24 marca. Urzcdowa ceduła Giełdy 
Zbożowej ( Towarowe* w Poznaniu Wamr^i: 
handel łmrtnwy parvtet Poznań dostawa bl* . 
żaca. za 100 kg Kursy ustalone na podstawi 
cen tranr.' żyto 465 t 1800: otręby żytni* 13 
t 9 50. Kursv usralone na podstawie cen orien
tacyjnych: żyto 17 78-18.00 (m.p spoknme); 
pszen ca 34 00—35 00 (usp. stałe): leczmteń bro 
warnlany 15.50—17 00 (USP spokojne) (ęczmlen 
681-691 grl 14JO—18.25 (usp spokodne): Jęcz
mień 643-662 grl 14 00—i4..'0 (u«D sn korne) 
owies nadaiacy sie do sfewu 1400—15 00 (usp 
spokojne): owies pastewny 11.50—1200 (usp. 
spokojne): maka *vtnra 65 proc. z wnrkUm; 
29 oo—3000 (osp. słabe): maka pszenna 66 
proc z work 52 00 - 54 00 (usp spokojne): otr« 
by żytnie 9 50—10 00. otreby pszenne 10 0 0 -
11 00 — pszenne Rtube 1100—12.00: rzep.*V 
45(0—4600: rzepik 42.00- 47 00: torczvca 
4000—46O0: wvks 12 50 -13 50: petmzka 1200 
-13.00« gro;h Wiktoria 2100—24 00. groch Foł-
gera 3400—o7.00- łubn nlenleski 7 50—8 50: łu
bin żółtv 9.00—1000: seradela ł225.—1325; 
koniczyna biała 70 00-100 00: koniczyna 
szwedka 90.00—110 00 ziemniaki ladalne 210— 
2 40: ziemniaki fabryczne 1 ek proc 11 gr 
Ogólne mposobtpnle spokojnej. Tramzakcie na 
odmennycb warunkach: żvta 225 tonn: oszenl. 
cv 180 tonn: teczmlenla 15 tonn: owsa 30 tonn; 
zteirm!aków f.-brvcznych 150 tonn Specjalne 
gatunki ziemniaków eksportowych ponad noto
wania. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 

L e c s e e l e chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

ZAWADZKA 1. 
Czynna od K.ej rano do 9-ei wieczór 
W niedziele święta od °-ei do 2-ej 

Porada 3 zł. 
Od 11-1 i od5»7 przyjmuje kobieta-lckar* 

Za napad na pracodawcę. 
Kugo Szunk skazany na 2 lata więzienia. 

W dniu 21 marca rb. Sąd Apelacyjny 
* Warszawie rozpatrywał sprawę 
;zunka HuKoria lat 2*) zamieszkałego w 
Kadoijoszczu pod l.ndzia Drzy ul. Stawo 
\ ej że w dniu 10 maja 1931 roku o uo-

Jzinie 10 wieczór n a p a d ł znienacka na 
powracającego z miasta z żona i dziećmi 

iana Hendzelewskiego kupca, zamieszka 
iego w Radogoszczu i wvstrztl i ł pieć 
:>ul rewolwerowych w plecy i zranił go 
ciężko. Zwolnienie Szunka z pracy 
i -'zez Hendzelewskiego było powodem 
naoddtt. 

http://I07t.nl
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Grubasek w musztardzie. 
Murzyn nie zdążył zjeść tego smakołyku. 

Gdy Barnum pewnego dnia ogłosił 
w pewnem mieście plakatami, ż e praw-
dziwy ludożerca spożyje publicznie ży

wego człowieka, ludzie przypuszczali, 
ee t o żart, a jednak tłumnie przyle
cieli. Wobec zapełnionej p o brzegi sali 
kurtyna poszła w górę. Na scenie stał 
stół. na którvm widać b y ł o 

olbrzymi nóż i widelec, 
a obok naczynia ze solą. pieprzem i 
musztardą. Obok stołu znajdował się 
d o połowy ciała obnażony Murzyn, 
który oblizywał sobie wargi i łakomem 
spojrzeniem patrzał na publiczność. 

— Panowie i panie I oświadczył z a 
powiadacz. — Nasz przyjaciel gotów 
iest zjeść człowieka Posiada wszyst
ko, c o d o tego jest potrzebne. Ma nóż. 
widelec i różne przyprawy. Musimy tyl 
k o jeszcze znaleźć człowieka. Sam m u 
się już w tym celu ofiarowałem, lecz o n 
potrząsnął tfłową i obraził mnie mó
wiąc, ż e jestem za chudy. Może zatem 
kłoś z państwa zechce się zdecydo
wać... 

Można sobie wyobrazić miny p u 
b l i c z n o ś c i . Ale nagle stało się coś nie
oczekiwanego. Pewien niski grubasek 
powstał i rzekł, ż e 

godzi się na pożarcie. 
Ludożerca naocznie przekonał się 
czy ów pan jest tłusty, poczem zaczął 
ostrzyć nóż na kamieniu. O c z y jego 
błyszczały przedsmakiem rozkoszy 
„Najpierw trzeba posolić!" — szepnął 
jakby d o siebie I wówczas chwycił 
ofiarę za kark i zaczął j ą tak grun
townie obsypywać solą. że nieszczęść 
wy grubasek noczął kichać jak z moi 
'/ ierra. A ćdy p o tem soleniu n a s i ' 

piło pieprzenie i „musztardowanie*' 
grubas miał >uż dosyć tego wszystkie
g o i , wvrwawszv się z rąk ludożercy 
uciekł czemnredzej 

Wśród publiczności rozległy się o-
krrvki , Oddać pieniądze'" lecz zapo
wiadacz rzekł spokojnie- ,Pro«e pań
stwa ludożerca jest. a jeśli nikt z p a ń 
stwa nie m a ochotv być zjedzony, 

t o nie nasza wina!..,'* 
Raz znów gazety opowiadały o wie 

lorybach które w rozmaitych miej
scach pojawiły się w znacznych i l o 
ściach Rozmaici ludzie próbowali 
s c h w y t a ć te zwierzęta i pokazywać j e 
w odpowiednich olbrzymich akwariach. 
Ale wszystkie wieloryby ginęły bez wy
jątku a zdrowiem i dobrem h u m o r e m 
c i e s z y ł się t y l k t t W i e l o r y b Barnuma. 
Przebywał (tir W Wte tk ł t f l zfctorrrrtrii 
Mv«zczącej zielonawo wody i zwabiał 

tysiące ludzi. Pewnego dnia wystawę 
jednak zamknięto. Pewien przyjaciel 
zapytał Barnuma, czy wieloryb zdechł. 
„Nie — odpowiedział Barnum — tylko 
się zużył". 

Oto płótno, z którego wieloryb był 
zręcznie zrobiony, nasiąkło wodą i po
częło się rozłazić, a ponadto sznury, 
które poruszały owem rwierzęciem, 

przegniły... 
A ponieważ zainteresowanie zaczęło 

słabnąć, Barnum wymyślił sobie już 
coś nowego... 

mJgL* P » ł o w e t a n s z e niż w Rzymie. 
R e k o n s t r u k c j a biblioteki papieskiej. Watykan — serce świata katolickie

go, centrum władzy Kościoła siedziba 
Namiestnika Chrystusowego, do której 
zwracają sie oczy 

czterystu zgórą milionów wiernych. 
Najmłodsze to państwo, „Citta del 

Vaticano", obejmuje obszar zaledwie 44 
hektarów, z ludnością nie przekraczają
cą tysiąca osób. Państwo najmłodsze, 
najmniejsze, a naipoteżnieisze. 

Napoleon nie lubił bladych kobiet. 
Wieczna młodość pań. 

Powieści Marcela Prevost uchodzi
ły przed kilkudziesięciu laty za wyro
cznie w dziedzinie sadu o kobietach. 

Obecnie, ów nieomv!nv znawca ko
biet przestał pisać, ale korzystając zc 
swego kredytu u publiczności wvgła 
sza prclekcie i odczvtv na temat urody 
młodości i „konserwacii" kobiet. 

Ostatnio w Paryżu wielkiego hala 
su narobił iego odczyt o tem. iak ko
biety w ciągu wieków pielcynowah 
swą urodę. Cesarzowa Józefina zdumu 

jwała swych współczesnych faktem 
' iż kapała sie codziennie. 

Ta samu cesarzowa wydawała roczna 
na szminki sumc 2780 franków co wed 
(lig obecnego kursu wvnosi 00 tvsiec\ 
.'ranków (30 tysięcy z łotych) . 

Napoleon pochwalał ogromnie te 
wyda.ki małżonki i stawiał ją za przy
kład damom dworu: 

-°o°-

— Czemu jesteście takie blade, mo-
:e panic? — mówi! często. — Czyż nie 
macie barwiczek? Wyglądacie tak iak 
byście dopiero co wstały po porodzie. 

Większość kobiet współczesnych ce 
marżowej Józefinie nictvlkó nie kapała 
mc codziennie, ale wogóle nie znała wa 
nien. a zapytane, czemu tego nic czy
nią, odpowiadały: „Bo ostatnio mało 
had/.amy na bale". 

Za czasów Balzaka kobietą ..star
czą " w wieku niebezpiecznym bvła 

dama 30-letnia, 
Prcvost uważa, że ta granica wieku 
'rzesuneła sie do lat 60 ..-in iuż obeonie 
i w przyszłości kobiety beda mlod< 
(in 150 lat. 

Tu olbrzymie usługi oddawać bę
dzie chirurgia estetyczna, która będzie 
wciąż kobietę c-drr»ładzała. 

Niemądra uchwała ojców Paryża. 
W y s t ę p y u l i e s e n e a r t y s t ó w . 

Paryska rada miejska powzięła ci. ka 
wą uchwale. 

Pragnąc mianowicie ulżyć doli śpio 
uaków którzv utracili, wskutek przesi 
'onia gospodarczego posady w teatrach, 
uchwaliła aby na przyszłość pozwole-
:ra na uprawianie zawodu śpiewaków 
ulicznych i podwórzowych udzielano tyl 
ko bezrobotnym 

członkom związków teatralnych. 
Bądź co bądź wiec 

i i zynajmniei wiedzieli 
parvż<inie 'bedsi 

że śpiewatąey na 

Gdy ziemia ..zmarszczy twarz 
Strefy wiecznych niepokojów. 

Ostatnie katastrofalne trzęsienie zie 
mi w Japonii i u zachodnich brzegów 
Ameryki północnej, uprzytomniły zno
wu ludzkości, jak kruche są dzieła jej 
ąk i jak łatwo rozsypują się one w 

puch i proch, przy najmniejszem „zmar 
szczeniu twarzy" matki-ziemi. 

Od czasu do czasu w skorupie ziem
skiej poczynają pracować jakieś nie
samowite siły, powodując silne wstrzą
sy jej powierzchni. Tu i owdzie, a 
zwłaszcza u wybrzeży oceanów oraz 
opodal młodszych formacyj górskich, 
ak Alpy i Himalaje, rozlega się trzask i 

huk załamujących się potężnych śród-1 
ziemskich uwarstwowień. Wtenczas 
i na obszarach wulkanicznych daje się 
zauważyć wzmożoną działalność 

tajemniczych czynników. 
Uwarstwowienia skorupy ziemskiej 

właściwie nigdy nie znajdują się w sta
nie absolutnego spokoju. Nastąpi to do 
piero wtedy, kiedy nasza planeta, 
przeszedłszy różne fazy przeobrażeń, 
dojdzie do stadjum. w jakiem znajduje 
się obecnie jej cichy, skamieniały towa
rzysz komiczny — księżyc, na którego 
powierzchni od początków ery histo
rycznej pomimo najskrupulatniejszych 
wiekowych obserwacyj. nie zdołano za-
iważyć 

Jakichkolwiek poważniejszych 
zmian. 

Dopóki w wnętrzu naszego globu 
istnieć będą potężne źródła gorąca, o-
grzewającego skorupę ziemską, której 
następnie chłodnięcie powoduje pręże
nie, pękanie i przesuwanie się warstw 
ziemskich, dopóty powtarzać się bę
dą trzęsienia ziemi oraz wybuchy wul
kanów. Wiadomo powszechnie, że w 
każde} nowej budowie przez czas pe
wien pannie ,,niepokój'', nawet w najso-
lidniej wykonanej, z chwila kiedy roz
poczyna się proces schnięcia użyterfo 
drzewa i innych materiałów budowla
nych, pojawiają sif miejscami drobne 
rysy ł daią zauważyć 

pewne przesunięcia. 
Zrozumiałem zatem że i w strukturze 
skoruny ziemskimi, najczętsze zmianv 
zachodzą tam, tfdzie w uwarstwowieniu 

istnieją „młode budowy". Owo „mło
de'' należy oczywiście pojmować w 
zrozumieniu geologów, u których n. p. 
olbrzymi masyw alpejski, wznoszący 
śnieżne swe szczyty ku niebu już od 
miljonów lat, .uchodzi za „młodą" for
mację. 

Na szczęście nasz kraj rodzinny nie 
jest położony w strefie takich młodych 
formacyj geologicznych. Natomiast Ja
ponia, Włocriy, Grecja i wybrzeża za
chodniej Ameryki są szczególnie nies-
pokojnemi miejscami powłoki ziemskiej 

pjdwórzu lub nu ulicy ballady ntituAO* 
lub modne ..szlagiery" biedak jest na
prawdę artystą. 

My jednak lepiej znośmy, tycli któ 
' / V S 4 naprawdę nędzarzami: ich śjnew 
J; iwnie smutny nawet — prz\ wesołej 
iinlod.ii — stal sit; znamieniem naszych 
- zasów „rozśpiewanego bezrobocia" 
Zaznaczyć warto że poziom artystyczny 
\ g o śpiewu podwórzowego podttiósl sie 
IU2 bajjłJti iiuiczme Konkurencja i wal
ka o był robi tu u-ecej. 

niż niemądre uchwały. 
Pozwólmy śpiewać tym biedakom 

oo lepsze to... od wielu innych rzeczy, 
zresztą, nasi artyści teatralni jeszcze 
nie są tak daleko chwała Bogu. jak wi
docznie już koledzy francuscy i nie bę
dą się z pewnością ubiegać o tego rodzą 
;u ..monopol''. 

P O e z e r w a t y W Y ' 

t r w a ł e , p e w n e i c i e n k i e . 

Manifestacje poczdamskie. 

Własna poczta własna waluta, włas 
na służba bezpieczeństwa, własna sieć 
kolejowa. 

Co prawda, nie można właściwie mó 
wić o „sieci kolejowej" na obszarze 44 
hektarów, gdzie sam budynek Watyka
nu zajmuje powierzchnię blisko 

60 tysięcy metrów kwadratowych. 
Jest zatem tylko Jedna linja kolejowa, 
zakończona niewielkim, pięknym dwor 
cem. wewnątrz którego mieszczą się tyl 
ko salony recepcyjne. A całv park knlc 
jowy składa się z trzech, luksusowo u-
rządzonych wagonów, ofiarowanych Ol 
cu Świętemu przez zarząd kolei włos 
kich: salonu, wagonu restauracyjnego i 
wagonu sypialnego. Wszystko suto wv 
kładane czerwonym jedwabiem ze zło
tem. Długość całej tej nowej linji kolejo
wej 

nie przekracza 60 metrów, 
z czego zaledwie 350 metrów znajduje 
się na terytorium Citta de Vaticann 
Zc zaś nowe państwo nie nosinda włas 
nych parowozów zatem służbę tę pel 
nia parowozy włoskie. 

leszcze na iednem polu korzysta Wa 
tykan z pomocy z zewnątrz Oto w myśl 
zawartej z preV<tem Rzymu funkcję 

czyszczenia ulic i 
spełniają w obrębie nowego państwa rn 
hotnicy mieise v. Co dnia o świecie g w a r 
dia papieska wpuszcza w obręb Waty 
knnu oddział robotników włoskich, któ 
rzy 

zamiatać 1 czyszczą ulice. 
I tu zdarzył się zabawny wvpndek 

Nazajutrz po podpisaniu traktatu hterań 
skiego gwardia s/waienrska wzbroni 
ła wstenu... cudzoziemskim robotnikom, 
którzy przyszli zamiatać ulice. Gwar
dziści nie wiedzieli ies7cze o umowie od 
nośnej zawarte* z prefektom Rzymu* — 
\ w rezultacie ulice W a t y k a n u przez je
den dzień nie bvłv zamiatane. 

Nie zanomninno też o przepisach, re 
gulujacych ruch uliczny. — przyczem 
zakaz ieżdżema na rowerze na terytor
ium nowego pańslwa został i nadal u-
trzvmanv w mocv. 

Wszyscy obywatele „Citta del Va-
rieano" posiadają specjalne paszporty. 
A jc.śł rn rzecz ważniejsza nl*hv sie zda 
wać mogło Bo na terytorium mństwa 
Watykańskiego życic jest o połowę tnń 

niż za jego granicami: w Rzymie 
Nie ma 

żadnych podatków, 
ani konsumcyjnych, ani dochodowych 
lub jakichkolwiek innych. 

W myśl ustawy obowiązującej od 10 

czerwca 19J9 r. Ojciec Święty sprawu
je na terenie państwa Watykańskiego 
ca!ą władzę prawodawczą, wykonaw
czą i sądową, — a to przy pomocy gc-
neramego gubefflatora. 

Administracja dzieli się na trzy sek
cje: administracja cywilna, ekonomat 
służba bezpieczeństwa i służba zdro
wia Służba techniczna obejmuje pocztę, 
kolej, r id jo i telefony. 

Centrala telefoniczna funkcjonuje 
idealnie Liczba aparatów dochodzi do 
>N). a więc odpowiada niemal ogólnej 
liczbie mieszkańców. Osobisty telefon 
Ojca Świętego (nr 102) skonstruowany 
'cst cały ze zł.ua. ozdobiony emaliowa
nym herbem papieskim ł podobiznami 
czterech ewangelistów. 

Stacja radjowa, dzieło Marconicgo, 
należy 

do najsilniejszych na całym świecie, 
a Ojciec Święty docenia w całej pełni 
olbrzymią wartość tego wynalazku 
Izieki óremu przemówienia Papieża 

dotrzeć mosra do najdalszych zakątków 
kuli ziemskiej. 

Wreszcie posiada Citta del Vaticano 
vdynv na świecie port lotniczy zbudo
wany przez Coridino d'Ascanio port u-
możliwiniący bezpośrednie lądowanie 
samolotów z he'iknpterem. 

Ojciec Święty Pius XI. interesuje się 
żywo 

postępem techniki. 
Ale obok teeo jest też zannlonvm hlstc 
rvkiem i bih'jofilem Już lako miody du 
cliowny opnbl-kował cały szereg dziel 
z historji kościoła To też szczególną 
pieczołowitością otacza słynna bihljnte-
kę Watykflrjskfl W ciatru ostatnich słed 
min lat bihliotr-ka ta wzbogaciła sie o 
7eóra S0 tysięcy tomów i 6 i pół tysią
ca manuskryptów Cały sztab facho
wych uczonych omenie w rei hibłom-e, 
a Ołcłec Swietv nie szczędził kosztów \ 
wydatków, o ilp id?ie o nnhycie Jakie
goś cennreo ..hiat^o-o kruka". 

I biblioteka sama uległa „modernlza 
cji". Dzieła spoczywają w prawdzt-
wych „drapaczach chmur", o stalowych" 
ścianach, zabezpieczonych od pożaru A 
dostęp do nich ułatwia automatyczna 
winda, śunaca z «s#vhkn<cha 

35 metrów na minutę. 
I jeszcze jeden szczegół charaktery* 

styczny: na biurku Olca Świętego leży 
stale egzemplarz „Boskiej Komedji". do 
którego zagląda od czasu do czasu, by 
przeczytać choćby pare wierszy. 

A opodal — wizerunek Matki Bo
skiej Częstochowskiej. 

Na otwarcie parlamentu niemieckiego w Poczdamie zebrały się olbrzymie 
tłumy. Ż samego Berlina przybyło około 200.000 osób. 

Ongi walka, dziś obrona 
Odpowiedź sędziwel emancypantki. 

zmienił, Znaną postacią w kołach feministycz 
nych Berlina jest 83-letnia Hedwig Heyl. 

W ciągu 60-ciu lat życia kobieta ta 
walczyła niestrudzenie o prawa dla 
przedstawicielek jej płci. 

Obecnie, z okazji otwarcia w Berli
nie wystawy „Kobieta" zwrócono się 
Jo weteranki ruchu kobiecego z zapyla 
r.iem. 

Zapytanie to brzmiało: „Czego jesz
cze chcecie obecnie, kobiety? Czyż nie 
macie już wszystkich praw?" 

Sędziwa „emancypantka" z całym 
spokojem odpowiedziała: 

— W r. 1912 zorganizowano w Ber
linie pierwszą wystawę kobiecą „Kobie 
ta w domu i w pracy zawodowej". W 
owym czasie, my kobiety, walczyłyś
my, by zdobywać. Teraz, po upływie 
21 lat, znowu 

powstaje wystawa kobieca. 
Tym razem nie mamy potrzeby zdo 

bywać, ale musimy bronić tego, co jest 

naszym udziałem. Problem się 
ale nie zniknął. 

Każdy mały zuch 
rwie łie. do czytania swego pił.mka. 

Na miliiy ma eit 

••Mały Kurjerw 

Nabyć go można 
lab zaprenumerować: Łódź, Karola 2 

•sumn.U 90 «>. mi»i«ctti». lob 1J0 icwarUtn'. 
o.ioa wpł«M< u nopto P. K. O. N> 68009 
lub wpre.t w tdaiBirtruji tMi, >'iotikow-
.ka Nr 11. i KaroU Nr. 2. • 

Podsłuchane. 
W SADZIE. 

Policjant sprowadza do sądu że
braka oskarżonego o włóczęgostwo. 
Żebrak staje przed sędzią w czapce na 
głowie. 

— Dlaczego nie zdejmujecie czap
ki? 

— O ja znam te sztuczki panie sę
dzio, jak zdejmę czapkę to mnie zaraz 
będziecie oskarżać, że tu żebrze. 

SŁUSZNA DEWIZA. 
Pan Zyskind, właściciel dużego ma 

gazynu czytał ostatnio wiele o nowych 
sposobach reklamowania, racjonalizacji 
i t ( p. 

Pewnego dnia zamknął się na kilka 
godzin w swoim gabinecie i starał się 
coś wymyślić. Wreszcie zdecydował 
się wywiesić w sklepie obok każdego 
urzędnika tabliczkę z następującym na 
pisem: 

„Nie odkładaj do jutra tego, co mo 
źesz zrobić dziś'*. 

Wieczorem kasjer pana Zyskinda 
zdefraudował sto tysięcy złotych i u-
ciekł zagranicę. 

Buchalter uwiódł jedynaczkę szefa. 
Robotnicy ogłosili strajk i zdemolo

wali urządzenia. 
Pan Zyskind zasiadł przy biurku, a 

rozmyślając — powiedział sobie tak: 
Nie odkładaj do jutra tego, co mo* 

żesz zrobić dziś. 
I ogłosił plajtę. 

R e d a k i u i nacze lny ; f r a u c i b i e k ProbSU CMUit'.- w diukdin- i.ia\-t i« i ~t\|.."IK.->A->kiegr 
w Łodii Plonkowska 195 UUrola 2) 
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